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Bohaterska armia nasza zakończyła w ostatnich 
dniacti wielkie dzieło oswobodzenia Ojczyzny od bolsze- 
w ck ieg o  najazdu przez wyrzucenia wroga z ostatnich 
■krawków Galicyi wschodniej. W chwili, gdy te słowa 
piszemy, wojska nasze stanęły na linii Zbrncza i w  prze­
dłużeniu jej po twierdzę Równo, tak, że przesiąkła krwią 
ziemia tej części Małopolski jest już zupetuie wolna od 
wroga.

Bolszewicy zostali wyrzuceni za Zbrucz. W pościgu 
za nimi idzie armia ukraińska generała Petlnry, który 
przez to wkroczył na nowo do własnego krain i zapewne 
podjął kroki, jakie uważa za wskazane, aby się w tym 
kraju ugruntować. Zadanie ma bardzo ułatwione. Armia 
nasza, w łączności z jego armią, rozbiły armię bolsze­
wicką, rozgromiła ją, tak, ze z niej zostały właściwie 
strzępy, które w bezładzie i popłochu cofają się na wschód, 
gdzie bolszewicki rząd nie ma rezerw, bo całą swoją 
nwagę skierował na front północny, na linię Niemna. 
Petlura może więc, siłą rozpędu, z jaką jego armia idzie, 
■wejść w  głąb Ukrainy i zdobyć nawet Kijów, bo na 
poważniejszą przeszkodę już nie napotka. Co zresztą 
zrobi — .to jego rzecz. Myśmy ma drzwi na Ukrainę 
zostawili otworem, a reszta nie do nas należy.

W Galicyi wschodniej, po kiiku tygodniach bol­
szewickiej gospodarki, pozostały właściwie pustynie. —  
Plony zniszczone lub zrabowane przez najeźdźców. Lud­
ność ograbiona z koni, inwentarza, ze wszystkiego, co 
najbardziej potrzebne. Ta ludność stoi przed głodem 
i  nędzą. Los jej istotnie tragiczny. Ta ludność bowiem 
od pięcin lat w łaściwie nie zbiera plonów swej pracy 
na roli. Jeszcze bowiem, od pięciu lat, jesień i wiosną 
były tam spokojne, a żniwa przynosiły rok w rok tę 
czy ową ofenzywę, któia niszczyła plony w polu, albo 
nabierała jo  dla zwycięzców. W tym roku ludność ta

zdana jest w zupełności na to, co jej cała Polska dtr 
starczy. Chłop, ruski czy polski, oczekuje tej pomocy 
i dostać ją musi. Chłop ten już jest wojną zmaltreto­
wany, jemu już o nic więcej nie chodzi, jak tylko o to 
by mógł przetrwać, by mógł uratować życie.

O ile nam wiadomo, prezydent ministrów W i t o s ,  
który jak dobry gospodarz sam naocznie bada stosunki 
na ziemiach, nawiedzonych najazdem, udaje się w przy­
szłym tygodniu do Galicyi wschodniej. D ogodzi to, że. 
premier, że iząd zdają sobie dokładnie sprawę ze swyck 
wobec tej nieszczęśliwej dzielnicy obowiązków, że chcfl 
sam zoadać położenie tej ludności-, akcyę pomocniczą, 
a raczej ratunkową, przygotować i przeprowadzić.

Poza temi sprawami natury materyalnej, rząd zająć 
się będzie musiał także stauowczem uregulowaniem naszego 
stosunku do Rusiuów. Stosunek ten, nie z naszej zapewne 
winy, nie jest taki, jakiby być mógł i powinien. Jeżel* 
jednak jaki iząd, to rząd obecny, mu możność uregulo­
wania tego stosunku. Na czele tego rządu stoi przed­
staw iciel polskiego Indu. Ten lud nigdy nie. był wrogiem 
ludu ruskiego, bo dlngo jednako dzielił z nim dolę 
i nieraz z nim razem walczył na arenie politycznej
0 lepszą przyszłość. Lud polski i lud ruski —  to ludj 
bratnie; oba się purozumieć potrafią i powinny.

Oczywiście —  porozumienie to muszą poprzedzić 
fakty, które je przygotują. Jest szereg spraw, które 
ludność ruska we wschodniej Małopolsce uważać moż<
1 uważa za krzywdę. Polska demokratyczna, Polska ln 
dowa nio chce i nie będzie nigdy nikogo krzywdzić. Wober 
sąsiadów kieruje się miłością, a cóż dopiero wobec wła 
suycli obywateli, choć inuej narodowości. Jeżeli Rusini 
upominają się o to, by na dworcach kolejowych m iel 
napisy ruskie, to mają doH fgo prawo. Jeżeli chcą mie< 
swój język w szkole —  to mają rację , Tego im  nikt



odmówić nie m oie. Nio odmawia im i Folska i mamy 
wrażenie, żo rząd wyda, a może już wydał zarządzenia, 
które spełniają te naturalne i proste i zupemie zrozu­
miałe żądania Rusinów.

Głośne były swego czasu zabiegi Rusinów o zdo­
bycie najwyższej uczelni, uniwersytetu. Zabiegi te roz­
bijały się o zło założenie: ruscy przywódcy bowiem chcieli 
nam zabrać nasz stary uniwersytet lwowski, chcieli więc 
na naszej krzywdzie upiec swoją pieczeń. Dziś i oui 
chyba wiedzą, że Lwów jest miastom n«w3k róś polskiem, 
tego chyba niozbite złożył niodawno dowody, żo więc 
w nim swoj najwyższej uczelni Rnsini mieć nie powinni. 
Mają przecie miasta o charakterze ruskim, w samem 
centrum ruskiem położone —  tam mogliby swój uni­
wersytet mieć i rząd uasz prawdopodobnie nic nie miałby 
przeciw temu.

Również sprawa nrzędów i uwzględnienia ruskich 
postulatów w tym kierunku staje się kwestyą, wymaga­
jącą* szybkiego uregulowania.

Te wszystkie —  i  inno drobniejsze —  sprawy wy­
suwają się dzisiaj, po wyzwoleniu wschodniej Małopol­
ski, jako zagadnienie chwili, zagadnienie palące. Zała­
twienie ich, stanowić mogące integralną już część poro­
zumienia z Indem ruskim, jest kwestyą najbliższej przy­
szłości.

Rząd, który tej wyniszczonej do cna wojną dziel­
nicy duć ma teraz ohleb, kładzie podwaliny nowego współ­
życia obu bratnich ludów tej ziemi, przysłuży się isto­
tnie państwu, stworzy bowiem nareszcie i pod wzglę- 
iean politycznym pokój na te] krwią od lat siedmiu 
ociekającej ziemi.

0 potrzebie obrony państwa.
Mieszkając w  domu, musimy ten dom chronić i za­

bezpieczać przed pożarem, powodzią, wilgocią i t. d. —  
Państwo jest takim wielkim domem, który nam daje 
schronienie ś  opiekę przed wrogiem, broni naszego życia, 
mienia, a nawet różnych dóbr nieraateryalnego zuacze- 
nia. Państwo daje nam na swsm terytoryum możność 
dowolnego sznkania utrzymania, a nawet za granicą 
broni nas przez swe organa, ambasady i konsulaty przed 
krzywdą w  obcych państwach. Państwo, to nasza ziemia 
i iuy, to jest ludność i rząd. Tak, jak dobry gospodarz 
broni tw ego domu, tak rozsądny i dobry obywatel broni 
chętnie i ofiary składa na obronę państwa, a robi to 
najczęściej nie dla egoistycznych celów obroay własnego 
podwórka, lecz d k  wzniosłych idealnych celów poświę­
cenia się za wszystkich. W  państwach o wyższej Kul­
turze takich ludzi, poświęcających się dla ogółu, to  jest 
patryotów, jest dużo: są nimi wszyscy obywatele. Pań­
stwa takie przez solidarność obywateli dochodzą do 
wielkiego rozkwita i potęgi.

W miarę postępu cywilizacyi coraz to więcej two­
rzy się nowych państw, podbite lfldy swą ofiarnością 
życia i mienia wyzwalają się z pod hańbiącego jarzma. 
Za naszych czasów chwytają Indy bałkańskie za broń 
i zwyciężają jarzmo Porty tureckiej, następuje wyzwa­
lają się narody z jarzma austryackiego. W szyscy dążą 
i uzyskują niepodległość i tej niepodległości bionią. —  
Jeżeli wszystkie narody tak robią, n ń  jest to widocznie 
przypadek, ale nowa forma życia narodów, w którą

wchodzimy, a której dał wyraz w  swych słynnych t f  
zach prezydent Wilsun: faza niepodległości narodów.

Trzeba być zdecydowanym i mądrym. Kiedy bo 
dujemy państwo, trzeba dnać, aby praca me szła m 
marno, trzeba go chronić i zabezpieczać, aby nic złegi 
go uie spotkało.

Tak robią nio tylko narody, lecz i społecznie ży 
jące zwierzęta, jak np. pszczoły i mrówki. Do ich pań 
stwa zwierzęcego, ula lub mrowiska nie śmie się dostat 
obcy owad, a nawet większe zwierzę, bo zostanie wczą 
śniej zakłute wspólnemi uiiami obywateli tego pszczelegi 
lub mrówczego państwa. Że przytem postrada żyoij 
kilka pszczół, wbijając żądło w ciało napastnika, t( 
wszystko nic, bo całość roju zostanie ocaloną. Nigdj 
nie wykryli naturaliści takiego faktu, żeby pszczoła lul 
mrówka była w zmowie z nieprzyjacielem i tego mu 
przyjaciela do władnego państwa wprowadzała.

Czy z tego zwierzęcego społeczeństwa nie mab 
dla nas nauk ? Tam niema wyjątków: na kogo padnia 
ten staje w ordynku. W państwie ludzkiem, zwłaszczi 
niżej kulturalnie stojącem, np. n nas, ileż to wykrętów  
znajdzie niejeden, ?o.uim stanie tam, gdzie gc obowiązel 
woła.

Widziałem sparszywiałe kurczę. Kłuła go kwoka 
i nie dała mu przystąpić do reszty kurcząt, by się oć 
niego nie zaraziły. Widziałem taki wypadek także u ko 
Łów. Kotka nie dała pokarmu i bila kocię, któie oblani 
warem sparszywiało, a nawet dziecko to swoje zagryzła 
A  my co robimy ze sparszy wiały mi członkami naszej 
społeczności, naszego państwa, np. z ludźmi, zarażonymi 
bolszewizmem, i pragnącymi zwycięstwa wroga? Czy na  
sze społeczeństwo nie powinno tu iść za wzorem mą 
drego zwierzęcia i zagryźć parszywców, by innych nią 
zarazili. Naieży ndąć zgangrenowany członek ciała, by 
całe ciało nie uległo zgniliźnie i śmierci.

Franciszek Piątkowski.

Burtowa przyszłości,
Zaledwie Polska zrzneiła z  siebie kajdany anstry*  

ckie i miara nadzieję zrzucenia moskiewskich i niemi* 
ckich, gdy w tem nowi wyłonili się wrogowie, najpierw 
Rnsini i Czesi, a obok nich Niem cy i bolszewicy rosyj* 
scy. Znowu więc strach i trwoga, znowu alarm i wołami 
idzio po Polsce: Do broni, do bronił by walczyć z n ie t  
stępnymi natrętami i najeźdźcami.

Tymczasem zebrał się Sejm w stolicy W arszawie 
aby radzić nad budową Ojczyzny, nad budowa przy 
szłośct. Od czegóż zacząć? Powiadają: od konstytucji 
bo na to został zwołany. A  co z granicami Polski 
które jeszcze były w rękach wrogich, czy je tak zosta 
wić bez obrony i zabezpieczenia z naszej strony’ Zdrów/ 
rozum dyktował, że tak być nie może. W ięc staianii 
muszą iść o wojsko. No, dobrze, wojsko, ale skąd w/.ią( 
to co potrzeba dla wojska, t. j. zaopatrzenie żołnierza 
w mnudur, żywn >ść i przybory wejenne ? Przecież myśmj 
uie mieli żadnych składów, żadnych magazynów, Ś. to, ci 
zostawili zaborcy, mało co znaczyło. Sejm z rządem po 
sU rali się o to, jak mogli

A le zachodzi poważna obawa, czy żołuierz, wymor 
dowany, wypomewierany w czasie światowej wojny, 
zechce s i j  bić dalej, czy on, jadąc z  tamtej wojny, nu



marzył o wypoczynku w domu po tylu strasznycn przej* 
ściach i cierpieniach ? A  tu idzie z różnych stron agi- 
tacya, że bić się więcej nie powinien. Jechał żołnierz 
z pola i z niewoli z nadzieją spokoju, z myślą o wytchnie­
nia na łonie rodziny, lecz gdy ma powiedziano, że Polska 
jeszcze dalej jest w potrzebie i potrzebuje jego pomocy, 
poszedł do walki, a jak walczył, to wiemy my, wiedza. 
Wrodzy, a wie i świat cały. Hołd polskiemu żołnierzowi 
od całego narodu! Cześć i chwała naszym bojownikom!

Pierwbze początki zronione. Cóż dalej? Mimo ra­
dości z odzyskanej wolności w kraju wre niezadowolenie 
z powoda ogromnych braków, jakie się wszędzie widzi, 
jak również z nierówności społecznej. Jak to mawiano — 
to myśmy się bili, za kraj, za Ojczyznę i bronili ziemi 
po to, aby t,ę ziemię kto mny posiadał w tysiącach  
morgów, a my nic nie mieli? My chcemy, aby się stało 
sprawiedliwości zadość, aby nie jedni opływali w do­
statki, a drudzy, żyjąc w nędzy i poniewierce, nigdy nic 
Uie mieli. I głosy te i nalegania odbiły się głośnem  
echem po Polsce, aż znalazły załatwienie w Sejmie, który 
uchwalił sprawę r e f o r m y  z i e m s k i e j  w myśl życzeń 
ludności pracującej.

Rozpętała a:ę szalona walka, jak Polska długa 
i szeroka. Z jednej strony lud i jego reprezentanci 
w Seiraie, z drugiej strony właściciele wlelkicn posia­
dłości, obszarnicy ze swoimi najmitami, na kupienie któ­
rych rzucono krocie, wystąpili przeciw sobie. Masy In­
dowe wołają: chcim y dostać ziemię —  panowie dziedzice 
krzyczą: nie damy ziemi!

Walka wszczęta trwa w całej pełni, nieskończona 
jeszcze. Lud ma pewność, że ciemię wnet dostanie. 
Panowie obywatele ziemscy szukają środków i sposobów 
najprzerozmaitszjch, aby rzecz utrącić i nie dać się po­
konać, ale walkę tę wygrać. Zmobilizowali do obrony 
wszystkie siły  jakiemi i ozporząuzają, wyciągnęli wszystkie 
rodzaje broni, jakie posiadają, i biją w przeciwną stronę, 
nie gorzej od llindenburga czy Focha.

Łudzą się zwycięstwem przy pjmocy kleru, miast, czę­
ści urzędników, im eligencyi wszystkich odcieni, która idzie 
często karnie i solidarnie po stronie możnych, choćby nawet 
sama z ludu pochodziła. Były rząd okazał się nieudolnym, 
popełnił sporo błędów, lud, jego ^os^odarką silnie po­
drażniony, nie wie, kogo o zło, jakie wszędzie spotyka, 
winić, w ięc tę sytuacyę starają się wykorzystać nasi 
przeciwnicy i wmawiają w lud, że temu wszystkiemu  
winni ludowcy Niema cukru, wina ludowców, brakło soli, 
ludowcy zjedli, nie przysłano nafty, luaowcy nie każą 
świecić, chłopi nis dają kontyngentu, a w kogóż by za 
to uderzyć, jak nie w ludowców ? Brak wagonów, mało 
jest w ęgła i t. o. i t. d. to są wszystko tych „ptaszków" 
ludowców sprawki. Tak się mówi. tak pisze, i tak się 
krzyczy, a jak się przytem judzi, jątrzy, piorunują, po­
mstuje: ha widzicie, co wam zrobili ludowcy", a widzicie 
jakich wybraliście posłów ? i  t. p.

Odpowiadać na te przeróżne „pańskie" paszkwile 
nie mawy czasu, a szkoda nam też na to także i papierń. 
Zresztą mądry w głupstwa nie wiorzy, a głupiego czy 
złesaw ego szkoda przekonywać, bo taki nig$y nie będzie 
miał pewnego zdania. D ziś bęazie wierzył nam, a jutro 
uwierzy h< d o  innemu. Musi się jednak od esasn dc 
cnasu p jwno kwestye oświetlić tak, w jakiem świetle one 
się  przedstawiają. /

Kiedy się człek patrzy na wszystko zbliska, to 
przychodzi do następującego wniosku: 1) Albo nasza

rządowe maszyna naumyślnie tak została nastawiona na 
złość Indowemu sejmowi, aby żadne jego uchwały nie 
zostały wykonane i przeprowadzone, a wtenczas „zroDi 
się pesządek" z żądaniami chłopów, t. j. wszystko się 
pogrzebie, a chłop:, zraziwszy się do swoich posłów, od 
nich się usuną, a wybrawszy innych, ęi może już będą 
„nasi", więc wtedy nie będzie o nic cb a ry ; 2) niepo* 
radność lab na.,.ęt zła wola. Jedno z dwojga. Każdy 
obywatel uświadomiony wie o tom, że wtedy może by^ 
w państwie dobrze, gdy jest dbały, troskliwy o dobrobyt 
wszystkich mieszkaąpów iząd państwowy i dopók:' ta­
kiego rządu mieć nie będziemy, to wszelkie starania za 
strony Sejmu podejmowane, pójdą na marne. A  ter n a d  
przecież nie spełnił i n ie  wykonał z tego co Sejm uchwalił 
prawie mało co. Miał, co prawda, różne trudności dc po­
konania, bo zazwyczaj przy tworzenia się czegokolwiek 
są pewne początkowe trudności, jednakże, oprócz tych 
trudności, które w pewnym procencie można brac w ra­
chubę, znaczna suma rządowej roboty była  obliczona za­
pewne i na to, aby ludowych żądań nie zaspokoić od- 
razu, od pierwszej chwili potrzeby wysuwanej przez lud.

Teraz mamy już, na szczęście, reprezentanta ludu 
na czele rządu. Rząd ten jednak musi niestety całą swoją 
siłę wytężyć w kierunku obrony państwa, musi nas bronić, 
żebyśmy w jeszcze gorszą niż przedtem niewolę nie 
wpadli. Wiemy teraz jedno. Reforma rolna już idzie tak  
szybkin krokiem, że jej nikt już nie utrąc:; a wiecie 
dlaczego? Otóż dlatego, że chłop już dojrzał i poszedł 
tej ziemi bronić Bronił- swego i swoje zdobywał. Czy 
jest teraz siła, coby mu ziemię odebrała? Teraz ją tylko 
spokojnie i mądrze lozdzitlić, by jak nr jurniej było nie­
zadowolenia. Jon Sobek, poseł.

Orgaaizssyą s b̂L
Oświata, jako źródło cywilizacyi, z którego soki 

rozrodcze czerpie kultura, czyli rozwój duchowy i ma- 
teryalny narodu, w znacznym już stopniu doprowadziła 
wies naszą do rozkwitu, uświadomienia i zamożności. 
Im łatwiej więc zaszczepia się wśród lada i szersze 
obejmuje kręgi, tern potężniej rozwija się kultura, t. j, 
te wszystkie zdobycze ludzkość,. które umożliwiają współ­
życia i współdziałanie społeczeństwa, a człowiekowi na­
dają piętnu wolnej i rozumnej istoty. Nadto, pozwalając 
e h  korzystać ze wszystkich zdobyczy wiedzy pracy, 
zaspokajają w coraz doskonalszym stopniu wszystkie 
jego fizyczne i umysłowe poirzeby i przeistaczają prze 
ciętneifu zjadacza cbleba w obywatela, uświadamiają 
cego sobie, jakie wśród społeczeństwa są jego p r a w a  
i o b o c  r ą z k i .

Minęły więc czasy ciemnoty i wstecznie twa, kiedj 
to rządzono chłopem —  bez chłopa, często wbrew jego 
życzeniu, s  na jego szkodę. Minęły wreszcie czasy, kiodj 
to jedynym celem chłopa było sianie, zbieranie ploncw 
i bezmj ślne zjadanie chlebn. Oświata bowiem wciskając 
się pod strzechę wiejską rozsiała wśród ludu now i po 
glądy na życie, pogłębiła jego dążenia i cele Nauczyła 
go cenić ziemię rodzinną i związała go z nią celo»c  
zażytą pracą rąk swoich. Przez przywiązanie zaś do 
ziemi nauczyła go kęjhąć ojczyzjug, a przez hasła po 
stępa wskazała nowr źródła ajły narodowej. Zadziera 
gn jła  ląjtże sUniej miłość w rodzinie, tłómacząe jej p(h 
wołanie' i zadanie społeczne, zrzeszyła go wreszcie, lift-



dając ma przez to wickszą silę odporną i zapoznała go 
Ł szerokim światem i jego kulturą. — Nie mniej pod 
względem ekonomicznym oddała s n  w ielkie usługi. U łat­
wiła bowiem pracę na roli, wskazała środki celem zwięk­
szenia wydajności ziemi i gospodarstwa, a przez to wzbo­
gaciła  go. Oświata wreszcie uświadomiła lud pod wzglę­
dem politycznym, W skazała mu nowe Lasła i cele pracy 
zorganizowanej, njęła go w  karby silnych stronnictw  
i zdobyła mu posłów, t. j. obrońców i przedstawicieli 
jego potrzeb. A. wreszcie zrównała go z innymi stanami, 
czyli podniosła go na wyższy i doskonalszy stopień czło­
wieczeństwa. Słowem, u s z l a c h e t n i ł a  go,  w z b o ­
g a c i ł a  i  p o m o g ł a  o s i ą g n ą ć  t e  w s z y s t k ie  ek o ­
n o m i c z n e ,  s p o ł e c z n e ,  n a r o d o w e  i p o l i t y c z n e  
z d o b y c z e ,  bez których nie można wyobrazić sobie 
dzisiaj kulturalnego życia.

Cały ten ruch oświatowy na wsi znajdował dotych­
czas oparcie przcdewszyśtkiem w związkach społecznych 
i ekonomicznych. Czytelnie T. S. L., Kółka rolnicze, 
Kasy Rartfeisena, jakoteż wiele innych orgauizacyj, 
a miedzy niemi związki polityczne, są tem ogniskiem, 
które skupia i jednoczy lud wiejski, nadaje mu siłę od­
porną i wskazuje drogi, któremi we własnym interesie 
a tem samem i w interesie państwa kroczyć powinien. 
Bez pośrednictwa organizacyj oświata nie mogłaby za­
puścić głębszych korzeni w życie ludu, a temsainem 
wieś polska byłaby nadal rozsadnikiem ciemnoty i niemocy.

Tymczasem pożoga wojny wyludniła wioski, znisz­
czyła dobytek i zerwała te  mci, które łączyły lud w roz­
woju życia społeczuego. Stowarzyszenia i związki prze­
stały prawie działać i praca oświatowa z małymi wy­
jątkami leży odłogiem. Apatya i zniechęcenie ogarnęły 
w przeważnej części lud, utrudzony tyloletnią biedą 
i walką o byt i życie, sześcioletnią pożogą wojenną za­
grożone. Ogólnie więc panuje niechęć ao jakiejkolwiek  
prana społecznej i brak energii i tej tęzyzny, która ce­
lowo zużyta przy budowie życia społecznego, dokazuje 
cudów. Brak ochoty do pracy obywatelskiej i brak za- 
interesowania się sprawami społecznemu Z wyjątkiem  
puli tycznych i aprowizacyjnycb, względuie ekonomicz­
nych komitetów, życia obywatelskiego na wsi prawie 
niema.

Pokazuje Bię więc, że mimo postępn kulturalnego 
jest jeszcze w ielkie niezrozhmienie i niedocenianie wpływu 
stowarzyszeń. Otóż teraz właśnib, gdy jednostka tak 
małą przedstawia siłę odporną i musiałaby uledz tylu 
społeczno-ekonomicznym nieszczęściom, jakiemi nawie­
dzają nas czasy dzisiejsze, tembardziej należy się sku­
pić w wielkie ciała zbiorowe, ażeby wzmocnić swoje siły 
w walce o byt i niezależność. Tylko silne zrzeszenia 
potrafią staw..5 czoło tym wszystkim wrogom, którzy 
czychają n wrót wiejskiej chaty. W alka z nędzą, gło­
dem i chorobami, walka z wrogiem moralnym i t. zw. 
„wewnętrznym 1, walka z podburzeniem jednej warstwy 
ludności przeciw drugiej i spełnianie wielu innych oby- 
watelskii h obowiązków, wymagają od nas wielkiej siły 
odporności, a tej ty Iko wtedy nabędziemy, jeżeli do walki 
z wrogiem podamy sobie ręce.

Jak owe zrzeszenia mają wyglądać, zależy to prze- 
dewszystkitm  od stosunków miejscowych i od tych wszyst­
kich czynników, które czuwały dotychczas nad kulturą 
wiejską. Dość, że potrzeba zrzeszeń jest dzis:aj tem bar­
dziej konieczną, jeżeli ebeemy nabrać liartu i wzmoc­
nić się społecznie i ekonomicznie, jeżeli cucemy raiow^-

4___=_____________________  ._____

dobytek i zabezpieczyć rodziny i dzieci, które trk  wiel­
kiej potrzebują dzisiaj opieki. Musimy więc zbudzić się  
z apaty i obojętności, które z powodu przedłużającej 
się wojny ogarnęły lud i w zjednoczonej pracy szukać 
sił do przetrzymania wszystkich nieszczęść, jakie na­
wiedzają nasz biedny kraj. Tylko wspóluemi siłami i przy 
wzajemnej pomocy, co jest możliwem tylko w związkach 
i stowarzyszeniach, oprzemy się burzy.

A chwila naprawdę osobliwa. Jak państwo aasze 
wielkie, zaczynają już działać pod sztandarem naszego 
stronnictwa Rady Ludowe, które, oparte o licznych po­
słów, dają tę siłę moralną i pewność, ze lud, skupiony 
pod wspólnym sztandarem, przetrwa biedę i nieszczęścia 
wojny i zacznie oddychać coraz silniejszem życiem oby- 
watelskiem. Lud zrzeszony i oparty o organizacye, a po­
pierany pracą naszych posłów z niestrudzonym praco­
wnikiem, Witosem na czele, zdobędzie nowe prawa i do­
brobyt i tę opiekę obywatelską, która dzisiejszego wie* 
śni&ka pasuje na obywatela uświadomionego i odpowie* 
dzialnego. Pasuje go na obywatela w  pełni praw, od 
którego państwo z całą świadomością m o ż e  z a ż ą ­
d a ć  s p e ł n i e n i a  w s z e l k i c h  o b o w i ą z k ó w ,  a l e  
m u s i  mu d a ć  t a k ż e  w s z e l k i e  s p r a w i e d l i w e  
p r a w a .  P r a w a  i o b e w i ą z k i  — o t o  g o d ł o  w o l ­
n e g o  i u ś w i a d o m i o n e g o  o b y w a t e l a ,  a t e  s ą  
w ł a ś n i e  z d o b y c z ą  o ś w i a t y  i  w i e l k i e j  n a ­
s z e j  n a r o d o w e j  k n l t n r y .  Z r z e s z a j m y  s i ę  
i ł ą c z m y  — bo  o r g a n i z a c y ą  b ę d z i e m y  d o ­
p i e r o  s i l n i .  Kazimierę Tr-t/ceyński,

Prezydent ininisttóu witss 
no sztokach halszealckiejo nnjazift.

Wtocłuwak, 21 wześnia.
D nia 18 b. m. przybył prezydent ministrów W i t o f  

w tow arzystw ie szefa sekcyl S t u d z i ń e k i e g e  de W ło ­
c ł a w k a ,  aby naocznie zbadać szkody, jak ie to miasta 
i okolica pomosty podczas bolszewickiego najazdu. Powitany 
na dworcu przez BtaruBtę p O l s z e w s k i e g o ,  prezydenta 
m iasta p. B o j a ń c s y k a  1 posła na Sejm p. P o s t o i -  
■ k i e g o  udał się prezydent ministrów do m iasta i zw ie­
d li) najbardziej uszkodzone przez arty leryę bolszewicką 
miejsca. Z demów najbardziej, bo doszczętnie, został zni­
szczony i zrabowany pałac biskapu Ks biskap Z d a  i t  o- 
w i o c k i zdołał Ujść podczas b:tvry z pałacu i schronił się 
w scm irarynm  dnehownem. Gmach tez. był również ostrze­
liwany, tak  samo jak i katedra, na której znać jebzeza 
ślady kni. Podczas zwiedzania sem iuarynu  powitał prezy­
denta ministrów biskap Z d s i t o w i e e f c i ,  w yrażając ra ­
dość, ae może witać naczelnika rządu polskiogo w mieście, 
które niedawno musiało przyjmować dygnitarzy rosyjskich. 
Po awiedzep<n szpitala wo jskowego i koszar udał się prem ier 
do starostw a, gdzie rozpoczęły *;ę posłochania.

Imieniem wojBkoweśei przybył de wódce garnizemo, 
pułkownik G r o m a y ó z k i  oras kom endant m iasta X.o- 
z ł  o w ■ k i. Przedstaw iciele Rady misjekiaj 1 m aj.'s tra ta  
wręczyli premierowi memeiyał w aprawto najpilnlejsaych 
potrzeb m iasta. W  memoryale przedstawiono w jk az  ani- 
czczonych podczas bombardowania budynków 1 zestaw ienie 
strat, które wynoszą kilkadziesiąt milionów marek. Ogółem 
W łocławek, który je st miastem przemyełowem, ma fabrykę



6

M u ld y , fajansów, cykoryi, dwie fabryki papieru f wiele 
Innych, potrzebuje rz tte ln tj  pomocy rządu dla uruchonrenia 
fabryk, których znacz ta część stoi, co powoduje wzrost liczby 
bezreootnych, Niezw^ki* w aifią i  p ilną spraw ą je s t odbu­
dowa zniszczonego mostu na W iśle, stanowiącego jedyną 
drogę, łączącą W łocławek z prawym Drzewem izo k i P iezy- 
dent n in istów  zapewnił przedstawicieli m iasta, i ł  rząd  roz­
patrzy  najiyczliw iej wyiaiuBe w memocya’o Żądania. Prem ier 
i  uznaniem podniósł bohaterstwo ludności W łocławka, która 
W obronie m iasta w zięła gorliwy uoział.

Następnie przyjął prem ier przedstaw ieieli W ydziału 
powiatowego Z wielkiem zainteresowaniem  wysłuchał pre­
zydent przemówień delegatów, którzy n i e  w y s u w a l i  
W o g ó l e  p o s t u l a t ó w  d r o b n y c h ,  l o k a l n y  uh, pod­
kreślali natom iast o g ó l n y  i n t e r e s  p a ń s t w a .  Na 
pierwszem miej s u  staw iali żądanie, by rząd liajepcrgieaatej 
zajął się s z e r z e n i )  m o ś w i a t y ,  yaKo podwaliny rozwoju 
i  dobrobytu państwa. P rosili o sprawowanie r z ą d ó w  s i l ­
it e j r ę k i .  P rem ier z iy  wem zadowoleniem przy ją ł te  po­
stu la ty  do wiademośei. -

P rzedstaw iciele szkolnictwa powitali prem iera ser­
decznie jako pierwszego włościanina, którem u powierzono 
ster rządów Rzeczy po spoi i te j_ Oświadczyli, ie  pracownicy 
t a  polu oświaty zawsze są gotowi oddać wszystko dla Oj­
czyzny. Na apel prem iera wszyscy nauezyeiele z powiatu 
do la t 42  zgłosili się jako ochotnicy, na pożyeztę złożyli 
ćwierć miliona maro1-. V7 odpowiedzi zazr& ezrł prezydent 
Witos, iż wie, łe  oświata może dać Polsce siłę potrzebną 
ł rozwój należyty, więc też rząd sprawom oświatowym po­
święci najbaczniejszą uwagę. Rząd zdajo sobie sprawę 
i  faktu, ze musi państwo budować od podstiy  i  do tak iej 
budowy przystąpi, gdy ty lko pokój nastanie, bo pracę taką 
podjąć i przeprowadzić m&Zua tylko w czacie pokoju.

Po przyjęciu przedstawicieli władz oraz delegacyi pa­
rafii ewangelickiej, k tóra zapew niła pre m itra  e wierności 
f najgłębszej lojalności wobee państw a i rządu, zjaw ili się 
przedstawiciele żydów, któray podnieśli, jako wielką krzywdę, 
•prawę Jabłonny, gdzie, ja k  wiadome, urządzony był swego 
Czasu odrębny obóz dla żołnierzy narodowości żydowskiej. 
Prezydent W itas w odpowiedzi stw ieriził, żo r z ą d  w y ­
b r y k ó w  p r z e c i w i y d o w s k i e h  n i e  t o l e r u j e  f t o ­
l e r o w a ć  n i e  b ę d z i e ,  zaznaczył jednak, i i  pewne od­
łamy społeczeństwa żydowskiego ido stanęły na stanowisku 
lojalności B a ą l oznajo wS Polsce r ó w n e  p r a w a  d l a  
W s z y s t k i c h ,  ale też żąda od wsryatkicL lojalnego speł­
niania oby matelskich obo wiązków.

Kom itet ohrony narodowej z k s iąd u m  kanonikiem 
^ r u s k i m  na czele przedstaw ił wyniki swej pracy, świad­
czącej o niezwykłym patryotyzm ie Induedci W łocławka. Dość 
Wspomni*^ żo mieszkańcy togo m iasta opodatkowali się 
*ami na rzecz pomocy dla żołnierza i  złożyli dotychczas 
w t sposób praw ie dwa miliony marek, co pozwoliło ho- 
toitetowi zająć się losem 450  rodzin oeiiotniknw, którym 
powołano czynniki, mimo uatawy sejmowej, dotąd nie wy­
płacają zasiłków. D elegatki Białego i Gzorwtnego Krzyża
* p. W in d ą  Lepkowslr.ą n a  czele podkreśliły a n o a n ie m  
*y»oco patryotyczue stanowisko włościan okoKcznyrh, którzy
*  ciężkich chwilach najazdu bolszewickiego przyszli m iastu
* dużą puarocą, dostarczająe znacznej ilośel żyw ności

W dalszym ciągu przy ją ł prem ier przodatawieioll Na- 
*cdowej F arty  i  Robotniczej, Związku ziemian, przedstaw i­
c ie l  Związku zawodowego robotników, kolejarzy, Słowarzy- 
żzeoia kupców, przemysłowców i szeregu innych in s ty tu c ji.

Następnie p om 0r  przepraw ił się przez W isłę i  w to­

warzystw ie posła W o ź n i e k i e g o ,  oraz pułkownika Gron- 
czyńskiego i kap itana Kozłowskiego, udał się do L ipna

Pow iat lipnowski urządził premierowi wspaniare przy­
jęcie. W szystkie w arstw y ludności wzięły w iu ju  udział 
i wysiliły się, aby ono wypadło ja k  najśw ietniej, bo wszyscy 
p,ągnęli dać wyraz radości z powodu przyjazdu prezydenta 
ministrów  do tego, tak  ciężko bolszewickim najazdem do­
tkniętego, powiatu.

N a granicy powiatu powitali premiera s+arosta z l ip n a , 
p. S z c z c n t o w s K i ,  oraz posłowie z tego okręgn, pp., 
W a s i l e w s k i  i  J n  r k i  e u i c z. Całs ludność L ipna  wy 
legła na ulice, bogato udekorowano flagam i Z  trudem po­
ruszały się aaUjkobilo prezydenta ministrów i  jego orszaku 
pośród wielotysięcznych tłumów, wzneazącycL entuzysdtyezns 
okrzyki n a  cześć prezydenta W itosa. N a  głównej drodze 
’ stawiono w spaniałą bram ę tiyum falną, pod którą powitał
prem iera burm istrz L ipna, a delegacja kolejarzy wręczyłr 
chleb i sól. Przed iia.ostw m zapełnił się cały plac ludno­
ścią, do k tórej prezydent W itos przemówi! i  balkonu, p rzy ­
tykającego do sali, na której drzwiach pozostał jeszcze, jako 
pam iątka po bolszewickim najeździ#, n .p is  „Rewkoa»u, świad­
czący, i e  bolszHwiey już się na dobre zaczęli w Lipnie urzą­
dzać. W  przemowie swojej podniósł prezydent W itos, żo 
„najazd bolszewicki obudził w narodzie sity i spotęgował
wolę nicpodlegkźci. Dziś z dumą możemy powiedzieć, ż* 
ofiarą krwi i mienia opłaciwszy niepodległość, utrw aliliśm y 
ją. Rząd i  naród nie ciicti innym narodom narzucać swej 
woli i  prowadzi wojnę obronną. Chwila obecna— to  chwila 
ostatnieg* wysiłku d a zabezpieczenia granic, bytu państw a 
i trwałego pokoju. R z ą d  r o b i  w s z y s t k o ,  b y  w o j n ę  
z a k o ń c z y ć .  Rząd, który je st rządom obrony narodowej,
nio nad iżyje danych mu pełnomocnictw, ale, gdyby »szV»
potrzeba, zwróci się do obywateli, eiioć znużonych, by m a 
pomogli do zakończenia wojuy i zaw arcia pokoju1*. Przód 
staw iw szy m stęprtie ak c ję  rządu w kierunku pomocy dla 
zniszczonych najazdem obszarów, oświadczył prem ier z e&ą, 
że wierzy w silną i  szczęśliwą Polskę. Roziegły się burzliwo 
oklaski i okrzyki na cześć premiera, który przemówieniem 
swojem wlał etULbę w tę ludność, k tóra podczas najazdu bob 
Stawickiego przeszła całe piekł* cierpień. To też, gdy pa 
tych mocnych (łotrach prjm iera, gdy przebrzm iały okrzyki 
i orkiestra zagrała : „Boże, coś PoLkę**, cały ten wieloty­
sięczny tłum  skupił się pod wrażeniom chwili, a  z wielo 
ócz popłynęły łay.

Uczuciom ludności dał wy±az prseł W  8:8i I e w ( k i, 
k tóry  w gorących słowach podziękował premierowi i «o 
przybycie do ziemi dobrzyńskiej, i za Brawa otuchy, k tórą 
wlał w serca znękanej ludności. Kończąc swoja przemówi* 
nio, w  k tó re*  podniósł z  naciskiem zasługi prezj dents mi­
nistrów  około w yratow ania Polski z bolszewickiego potop* 
wzniósł poseł W asilew ski okrzyk na czość lU sczypospolitej 
Naczolnika państw * i rządu polskiego, okrzyk, który zebrani 
z zaphłom powtórzyli.

N astępnie odbyły się w s ta ro rt,,ia  posłuchań’! . Przy 
byli przedstawiciele duchowieństwa katolickiego i ewange­
lickiego, żyduwskiaj gminy wyznaniowej, W ydziału po wiato- 
wago, M a n t r a  tu, Rady miejskiej, wójtów, Związku ziem iaą 
K óLk rolnleiycn, Związków zawodowych i  Ł d. Związek 
zawodowy robotników rolnyoh wręczył premierowi memoryał 
z całym szeregiem żądań. Zv iązak Kółek rolniczych przed 
staw ił prem ierowi szkody, poniesione p“ztA powiat, wskutek 
aa j.zd u . Szkody te  t ą  istotnie bardzo wielkie. Bolszewicy 
zrabowali ogromną ilość koni, wozów, uprzęży, paszy, zboża, 

.obrabowali mnustwe łudzi z gotówki. Przedstawiciel* Po*-
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skiego Stronnictw a Ludowego, przybyli ze sztandarem, wi­
ta li gorąso prezydenta i jako naczelnika rządn, i jako pre­
zesa Polskiego Stronnictw a Ludowego.

Z przemówień wszystkich de] łgacyj przebijało ogromne 
przywiązanie do rządu i niezachwiane zaufanie do prezydenta 
ministrów.

Po przyjęciach odbył się obiad na cześć premiera. Lo 
stołów zasiedli przedstawiciela wszystkich w arstw  ludności. 
W ygłoszono kilka przemówień, W  odpowiedzi prem ier zabrał 
głos i wygłosił dłuższą mowę. Zaznaczył na wsiępie, że 
w przemówieniach dotknięto więcej jego osoby, niż rzeczy, 
a on nie chciałby nikogo zajmować swoją osobą. „Jestem 
świadom —  mówił prem ier —  że urząd nie je s t dygnitar- 
stwem, aie. służbą. Im  wyższy urząd, tem większe obowiązKi. 
I)o objęcia najwyższego w Polsce urzędu nie garnąłem  się. 
W ziąłem  go, bo mnio do togo wezwano. Ża Polska nie nie- 

' gia katastrofie, to zawdzięcza ou a sama sobie, zawdzięcza 
temu, ża w chwili krytycznej odnalazł się w narodzie duch 
jedności, że zbudził się lud i udowodnił czynem, że zbawie­
nie Polski leży pod siermięgą. Jedność narodu w woli zwy­
cięstwa była tego zwycięstwa fundamentom. Tę j e d n o ś ć  
m u s i m y  u t r z y m a ć ,  dopóki wroga nie wypędzimy i nie 
zawrzemy sprawiedliwego pokoju. „Cnd Wiały" poprzedził 
„cud jedności^. B iz  drugiego —  nie byłoby pierwszego. 
Polska, oparta na masach indowych, Polska na wskroś de­
mokratyczna, ma przed sobą św ietlaną przyszłość".

Okrzykiem na iześc armii, będącej chlubą naszego spo­
łeczeństwa, zakończył premier swoje przemówienie, i, gorąco 
żegnany, odjechał do dalszych zniszczonych wojną miej­
scowości.

W  drodze do R y p i n a  zatrzym ano automobile w mia­
steczku K i k n 1 e. Ustawiono tam bramę tryum falną, koło 
której zebrała się cała ludność miasta. Burm istrz, p. L  i k a- 
p i e w i c z ,  wręczając prezydentowi chleb i sól, pow itał go 
w gorących słowach, podnosząc, że premier, jak  dobry go­
spodarz, podąża do miejscowości, zniszczonych przez najazd, 
aby się naocznie przekonać o rozmiarach zniszczenia, które 
w tej okolicy je s t bardzo wielkie. P rezydent przemówił 

‘krótko z automobilu, dając wyraz nadziei, że ludność, która 
przeszła kilkotygodniową niewolę, potrafi należycie ocenić 
wolność. „ O j c z y z n a  — rzekł prem ier —  to  w i e l k a  
r z e c z ;  O j c z y z n a  w o l n a ,  t o  r z e c z  j e s z c z e  w i ę k ­
s z a " .  Dodawszy otuchy mieszkańcom, żegnany gromkimi 
okrzykami, ruszył prezydent w dalszą drogę. P raw ie wszyst­
kie osady, przez które przejeżdżał, były udekorowane. W e 
wsiach poustawiane bramy tryum falne. W szędzie ludność 
■witała prezydenta niezwykle gorąco.

Ludność R y p i n a  wyległa cała na ulice, wiodące do 
starostw a. Gdy samochody wjechały w szpaler, przemówił 
imieniem m iasta radny, p. S u j k o w s k i ,  który dał wyraz 
radości, że po tylu latach niewoli i ucisku p rasta ry  ten gród 
w ita  w swoich m inach naczelnika polskiego rządu. Mówca 
w yraził ho'd prezydentowi, że nie zawahał się w najkryty- 
czniejszej chwili u jąć kierownictwa walącej się już prawie 
nawy państwowej. „Czytając Twoje płomienne odezwy do 
narodu —  mówił p. Sujkowski —  murem stanęliśmy przy 
Tobis z tą  wiarą, że Ty, prawdziwy P iast, u ratu jesz Pol­
skę. I  nie zawiodła nas nadzieja. Po dniach sm utku i cier­
pienia nastały  wkrótce dni radości, opromienione aureolą 
swycięstw  naszego oręża. K ieruj dalej naw ą państw a, a po- 
prew adzi/8 nas wszystkich w piękną przyszłcść".

Rozległy się entuzyastyczne skrzyki na cześć prezy­
denta, a guy przeorzmiuly, zabrał głos imieniem Polskiego 
S tronnictw a Ludowego, p. G r a t k o w s k i  i  pow itał pre­

miera, jako s p r  a w c ę  c u d u  p a t r y o t y z m u  p o ls k ie g o ,  
jako zw iastuna lepszego dla polskiego ludu ju tra . „Rząd —  
mówił p. Gratkowski —  na którego czele Ty stoisz, ma 
oparcie przede wszy stkiem na masie Indowej. R z ą d ź ,  panie 
prezydencie, m o c n o ,  ż e l a z n ą  r ę k ą ,  b o  t r z e b a ,  b y  
w n a r o d z i e  z a p a n o w a ł a  r ó w n o ś ć  w o b e c  p r a ­
wa .  P r z e p r o w a d ź  r e f o r m ę  r o l n ą ,  bo w ten sposób 
ugruntujesz trwałość i  niezniszczalność Rzeczypospolitej 
i szczęście ludu".

W reszcie przemówił prezes Stowarzyszenia robotników 
rolnych, p. O l s z e w s k i ,  prosząc premiera, by się zajął 
uregulowaniem stosunków tej kategoryi pracowników rolnych.

Na powitania odpowiodziat prezydent, stojąc w auto­
mobilu, poezem wśród gromkich okrzyków udał się do sta­
rostwa, gdzio rozpoczęły się posłuchania. Po przyjęciu przed­
stawicieli wojskowości, władz, po dłuiszem posłuchaniu wój­
tó w 'p o w v tu  rypińskiego, z którymi premier omówił szerzej 
potrzeby gmin, odbyły się posłuchania przedstaw icieli m iej­
scowych instytucyj samorządowych i społecznych

Wieczór odbyła się wspólna wieczerza, w której wzięli 
udział przedstawieielo władz, oraz wszystkich w arstw  lud­
ności, której .delegaci przybyli ze wszystkich stron powiatu. 
W czasie wieczerzy wygłoszono szereg toastów na cześć 
prezydenta, rządu i naczelnika państwa. P rezydent mini­
strów  w dłuższem przemówieniu przedstaw ił sytuncyę poli­
tyczną państwa, oraz skreślił program prac, jakie rząd za­
mierza podjąć w najbliższej przyszłości.

H  fiziates l iM c ! f  i m n c y l  
P. i  LJ

W  początkach października wyjdzie pierwszy nu­
mer nowego miesięcznika, poświęconego sprawom pogłę­
bienia ruchu i kultury ludowej, p. t.:,

„OGNIWO".
„S g isiw O "  będzie wydawane przez komitet redakcyjny  

Gminnej Rady Ludowej P. S. L. w  Krakowie 
i skupi do pracy wszystkich najwybitniejszych dzia­
łaczy i pisarzy ludowych;

„Ogniwa" będzie pierwszym tego rodzaju organem lu­
dowym w Polsce;

„Ogniwo" poświęcone będzie sprawom polityczno-spo­
łecznym, gospodarczym i ogólnej kulturze budzą­
cego się nowego społeczeństwa;

„Ogniwo" pogłębiać będzie nasz program i uzasadniać 
go, mając na uwadze konieczność przebudowy 
państwa na zasadach ludowych;

„Ogniwa" powinien prenumerować każdy inteligent 
ludowiec, kr/tdy działacz luaowy, wspomagać je  
i zyskiwać mu przyjaciół; 

„Ogniwo" ukazywać się będzie regularnie z początkiem  
każdego miesiąca w  objętości dużegc zeszytu o 4  
arkuszach druku.
Numerów ok now ych  nie wysyłamy. Numer poje­

dynczy kosztować będzie około 20 marek. Zamawiać 
wcześniej, byśmy mogli uregulować nakład; można się  
jeszcze wpisać do spółki wydawniczej „Ogniwo*. Jeden  
udział wynosi przynajmniej 100 marek.

Adres R edakcji i Administracyi: Kraków, Mały 
Rynek, L 4 , I  p.



Z Gćrswgo Śląska
Zbrodnicze macninacye Niemców.

Bytom, 18 września 1920 r.
„Putsch“ niemiecki, rozpoczęty w Katowicach 17 

sierpnia przeciw wojskom koalicyjnym i Polakom nie 
udał się. „Samoobrona polska11, powstała jako odpowiedź 
na pastwienie się „Stosstruppów" (bojówek niemieckich) 
nad życiem i mieniem Polaków, osiągnęła znaczne ko­
rzyści, zbliżające nas do równouprawnienia z Niemcami. 
W ystraszeni Niemcy postępami „samoobrony" zgodzili 
się na uznanie, że Polacy są na Śląsku i że z nimi nie 
można postępować tak, jak to uchodziło z byłymi afry­
kańskimi czarnymi obywatelami niemieckimi.

Ale jakże można się z tem zgodzić, aby Niemiec 
równał się w prawach na niemieckiej od stworzenia 
świata ziemi śląskiej, z takim oto niższym gatunkiem  
ludzi, jakim są Polacy?... Tyłko strach przed siłą, jaką 
górnik i chłop polski okazał w samoobronie, uczynii go 
w oczach Niemców równorzędnym człowiekiem. Z chwilą 
jeduaK, kiedy podał dłoń do zgody, kiedy niebezpieczeń­
stwo już minęło, należy się mu za to odpowiednia kara, 
że odważył się być równym Niemcowi.

Ale jakże to zrobić, aby zemścić się na polskim  
Indzie śląskim i zmusić koalicyę do uznania ŚląsKa za 
kraj czysto niemiecki? Od teso  jednak jest polityczny 
rozum niemiecki, który ćwiczył się od wieków, aby 
w skórze baranka ukryć swoje dzikie, podstępne za­
miary. W szak on to stworzył belszewizm, który zdała 
będącym od niego wydaje się cudowną siłą, sprowadza­
jącą raj na ziemię, dla będących zaś w tym raju w y­
daje się on szatańskiem dziełem czynienia piekła dla jego 
przeciwników na ziemi, biernej z&ś ludzkiej masie pra­
cującej najgorszą niewolą.

I  oto prasa niemiecka podaje światu o zbrodni­
czych postępkach robotnika i chłopa polskiego, dokony­
wanych pono na spokojnej ludności niemieckiej i o pi zy- 
gotowującein się powstaniu polsLiem dla wyrżnięcia  
Niemców na Górnym Śląsku i wcielenia go siłą do Pol­
ski. A le na tem nie koniec. Równocześnie sproweaza 
się kolejami i automobilami broń i amunicję na Śląsk 
z, Niemiec. Na granicy niemieckiej Śląska organizuje 
się z wypędzonej przez lndność polską Sicherheitswehry 
(byłej zielonej policyi wojskowej niemieckiej) Stoss- 
truppów i z nowych, przybyłych z głębi Niemiec, pożą­
dających krwi i rabunków, n^we form acje bojowe, które 
częściami przemyca się na Górny Śląsk, zwłaszcza do 
miast, gdzie znajduje się większa załoga francuska. 
Z drugiej strony dąży się za wszelką cenę do wywoła­
nia nienawiści między załogą włoską a ludnością polską, 
szerząc między drugą pogłoski o wrogiem zachowaniu 
się żołnierzy włoskich względem ludności polskiej. Prze­
ciwko zaś Włochom nżywa się za pieniądze zgermani- 
zowanych, zdeprawowanych systemem pruskim jednostek 
pochouzenia polskiego i poieca im się w razie schwyta­
nia ich na gorącym uczynku prowokowania W łochów, 
aby oświadczyli, że są Polakami. Pozatem usiłuje się 
Za wszelką cenę zbolszewiczyć roooinika i chłopa Dolskiego.

W szystko to zdąza do jednego celu: wywołać 
zbrojny ruch Niemców przeciwko znienawidzonym Fran­
cuzom,, przedstawić go wobec koalicyi jako ruch bolsze­
wicki, usunąć pozory walki narodowościowej i wkońcu 
(od  firmą narodowego m chu niemieckiego przeciwko za­

mętowi po^ko-bolszewickiemu opanować Śląsk, zaprowa­
dzić na swój sposób spokój w kraju, czyli uratować go 
od anarchii zbolszewiczałych Polaków i zażądać wcie­
lenia Górnego Śląska bez plebiscytu, albo też rozwiąza­
nia podobnie sprawy Górnego Śląska, jak to się stało 
w Cieszyuskiem. To jest ich cel, bo po rozpoczętej aacyi 
w Katowicach i po otrzymaniu należnego rewanżu ze 
strony polskiej samoobrony zwątpili w swe zwycięstwo 
przez .plebiscyt.

D la was, bracia z Polski, niechaj to będzie wezwa­
niem i zachętą do niesienia nam pomocy materyalnej 
i moralnej dla odniesienia zwycięstwa nad jadowitym  
gadem krzyżackim. Zwłaszcza ci, którzy władają piórem, 
a chcą przyjść nam z pomocą, niechaj swej zdolności 
nam nie żałują i zwrócą się w tym celu po informacye 
do redakcyi „Piasta" lub „Ludowca".

Z bratniem pozdrowieniem w przededniu naszego 
wspólnego ostatecznego zwycięstwa nad wrogiem.

G. Podhomora.

Przegląd polityczny.
Rokowania z bolszewikami w Rydze już zaczęto. 

Nasza delegacya, z p. wiceministrem Dąbskim na czele, 
idzie szczerzo do zawarcia pokoju, który musi nam dać 
to, co się słusznie i sprawiedliwie należy; Polska nie 
zgodzi się też na to, aby bolszewicy do naszych spraw  
się mieszali. Ozy bolszewicy, pod przewodnictwem słyn­
nego Joffego, tak samo postępować będą z nami szcze­
rze, nie wiadomo. Rosya pokoju bardziej potrzebuje, niż 
my; bolszewicy jednak z Trockim ‘wiedzą, że tylko wo­
jując, mogą utrzymać armię, armię zaś trzymać w ker- 
bach swych, kochających poddanych.

Litw iui idą — jak widać —  całkiem na bolsze­
wickim pasku; postawili oni w czasie rokowań z nami 
takie warunki, żeby wyszło wszystko na naszą szkodę.

! Śmieszne to państewko ze swemi pretensjami do wiel­
kości.

F rancja ma swoją senzacyę-. ich prezydent dostał 
choroby umysłowej. Odstawiono go Jo szpitala. Odbędą 
się więc nowe wybory; prezydentem gotów podobno zo* 
stać nasz szczery przyjaciel Milleranć.

W e W łoszech przyszło uspokojenie po silnych za­
burzeniach na tle bolszewickiem. W wielu miastach ro- ' 
botnicy opanowali fabryki, wywiesili na nich czerwone 
sztandary i ogłosili, że je „socjalizują". Pokazało się, 
iż socyalizacya jest nie do przeprowadzenia. Po tygodniu 
sami robotnicy powrócili do pierwotnego sposobu pracy, 
wymawiając sobie słuszne ulgi. Jaka więc gruba różnice 
między rozumnym robotnikiem włoskim a ciemnym ro­
syjskim. Kiedy W łoch przekonał się, że bolszewizm nie 
daje tego w rzeczywistości, co obiecuje, zaraz się go 
wyzbył.

W  Czechosłowacji rozwiązano gabinet; część so­
cjalistów  przeszła do obozn bolszewickiego.

Uwaga wszystkich zwrócona jest obecnie na An­
glię. Wiemy, że w skład Anglii wchodzi Irlandya, wbrew  
swej woli. Irlandczycy dążą do osiągnięcia niepodległo­
ści i zyskania praw narodowych. Słusznie twierdzą oni, 
że jeżeli A nglicy upominają się o prawa żydów w  Pol­
sce (choć im ta lepiej, niż nam), tem bardziej sami 
każdemu je dać powinni. W rzenie umysłów w Irlandyi 
zaszło daleko. A nglicy aresztowali burmistrza miasta
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Tork, który ject gorącym patryotą irlandzkim. Ten, nie 
^czaw ając się do zbrodni, odmówił w w iężen iu  pok&rma 

nie przyjmuje go od miesiąca. L eży już obecnie osłu- 
'lioay w malignia. Anglicy (Lloyd Georg) wj puścić go 
iie cLcą, boby to była właściwk. ich klęsk*. Twaidy  
e^t ten charaator irlandzki i n ie wiadomo, kto ztry- 
ięży; siła woli, czy bagnet i złoto.

W Ostatniej jut chwili dowiadujemy się, i i  pokój 
tawarty będzie wnet. Sprawa rozbija się  na razie 
•  kwestyą tJkrainy, ale dypbmaci nimi znajdą i  z tego  
Jakfr! w y j ś c i e . ___________

Zapoczątkowanie poważnego 
zajęcia się rolnictwem.

Dnia 20 września 1920 r. rozpoczęła pracą an­
kieta, powołana przez ministerstwo rolnictwa z inicy-i- 
tywy prezydenta ministrów, W itosa. W ankiecie biorą 
idział przedstawiciele nauki i instytucyj rolniczych 
i wybitni rolnicy. C d anki ty wskazał premier rządn 
W przemówienia, zagajającem pierwsze posiedzenie, pod- 
»?sząc, że ankieta zastanowić się ma nad zasadniczemi 
lagadnieniami rolniczemi tak trwałemi, jak i przejścio- 
iremi. „Rolnictwem — mówił między innemi premier — 
k iyeh czas zajmowano się niedostateczn e".

„Dia podniesieni* rolnictwa państwo zrobiło nie- 
riele, chociaż rolnictwo jest najważniejszym fundamen- 

W  na którym państwo mani swą przyszłość bndoc.ae. 
Dążenie do t*go, by kraj a przemy ałowić,' nie stoi m  
przeszkodzie podniesii niu rolnictwa. Państwo dotychczas 
tąjęte ważnemi sprawami wojny i pokoju —  tem się 
[łomaczy brak dostatecznego zajęcia się rolnictwem. —  
Skład ankiety powinien dawać gwarancyę, że  obrady 
potoczą się w łaściwą drogą i dadzą dobry rezultat. 
Chodzi o zapoczątkowanie polityki rolnej, jaką powinien 
prowadzić rząd i  państwo, a społeczeństwo wspierać".

P. prezydent otworzył posiedzenie i życzył szczę­
ki wy ch ubrał z tem, że rząd przyjmie z  wdzięcznością 
tazaltaty ankiety. Pozateai prezydent ministrów zaznpjo- 
kiił biorących udział w ankiecie o szkodach, jakie wy­
rządzili bolszewicy rolnictwa w’e wschodnich częściach 
państwa, iwołakuiych zupełnie od bolszewików.

Zniesienie kaucyj przy rekursach 
kontyngentowych.

U stawa aprowizaeyjna wprowadziła obowiązek skla- 
łaaia kaucyj od 500 do 2000 marek przy wnoszenia 
fefcursn przeciw wysokiemu wymiarc v*i kontyngentn zbo- 
lewego. Obowiązek ten ly ł  zbyt utiążliwy dla produ- 
lentów. W ielu z ai-ch, nie mając pieniędzy na kaacyę, 
nuaiechało wniesienia rekursu. W schodząc z tego sła­
wnego założenia, iż kiżdem a obyis atelowi j owioną być 
łan* możność bronienia się, zniosto ministerstwo ten 
ś»o wiązek. Obecnie można waosić r«knrs do kom isji 
łontypgwrtowe; przeciw wyse&icniu wymiarowi Pontyn-
S atu bez składania k .a c v . Jeće&k iar-ą iL e to nie 

alnia rekurentćur od obowiązku pokrycia kosztów  
ś o m L jik o n tjŁ ^ e .U ir th  £  Jrures * i. k tórych rekuraabęda

odrzucone, muszą pokryć w całości z  własnej kieszeni 
w szystkie koszta, na jak it z wyroku komisyi kontyn- 
gontowej zasadzeni zostaną, a wyrok ten jest ostate­
czny i niema przeciw niemu dalszego rekursu. Nałożone 
koszta zostaną przymusowo w drodze egzekncyi ścią­
gnięte. Kaucye, złożone dotychczas, będą zaliczkami na 
te kos'ta.

Rekarenci, którzy w całości lub częściowo rek ars 
wygrają, nie będą zwracali komisyi żadrych kosztów,
0 ile zaś złożyli poprzednio kaucję, będzie im ta kaucya 
w  całości zwrócona. Koszta te pokryje skarb państwa*

___________  Fr. P.

W sprawi M a w  koni w uwolnionych 
cz^ciatii pańsłwa,

iflm rtera tw o rolnictw a wydało następujący okólnik do 
staro jiów  powiatów n a  prawym  brzegu W iały i we wschod­
niej Małopołsu*:

Stwierdzony praez m inisterstwo rolnictw a i  T). P . nad- 
zwycspjny brak koni w powiatach, któro uległy inw azji, 
skłonił m inisterstwo do podjęcia kroków u naczelnego do­
wództwa, celem uzyskania z taborów wojskowych tych koni
1 wozów, któro nie są dla wojska niezbędne. W  tym Culu 
naczelne dowództwo delegowało speayalae komisy *, do Któ­
rych przydzieleni zostali przedstawiciele m inisterstw a rol­
nictw a i D. P . P rzedstaw iciele el wysyłać m ają otrzymana 
kosie bezpośrednio do powiatów w  ilościach, jak ie  się uzy­
skać dadzą dla zaopatrzenia w nio najbardziej poti-zebują- 
cych rolników. Zaznaczam, ie  ilość tych koni będzie nie­
zmiernie ograniczana i  w najlopszya rasie  wynosić będzie 
paręset sztok na powiat. Rozdzielanie zatem koni mnsi być 
dokonane z największą iględnością i ograniczać się do w si 
najbardziej z  koni ogołoconych, u  specyalnem uwzględnie­
niem tych gospodarzy, którym podczas inw az ji nieprzyja­
cielskiej zabrano jedynego konia. Niezwłocznie po przybycia 
do powiatu party j uzyskanych od wojska koni i wozów, na­
leży speri ą ir ić  dokładny ich wykaz z wyszczególnieniem 
maści, płci, wieku (w przybliżeniu) i cech szczególnych, 
oraz w m iarę możności inform acji o pochodzeniu konia (  z ł 
z rekw izycji, czy- odebrany nieprzyjacielowi, z jak iej pt- 
eh >dzi miejscowości i  t. p.). Ode! rano wozy powinny być 
również dokładnie opisane. P re ten s je  osób, zgłaszających 
p o ir o  własności do omawianych koni lub wozów mogą być 
uwzględniana o ty le , o ile osoba interesow ana w sposób 
niewątpliw y udowodni, i e  dany przedm iot był je j w łasno­
ścią i  nie aa >teł przez n ią  sprzedany —  jednakowoż w wy­
padkach wątpliwych dochodzenie w przedmiecie tak ich  zgło­
szeń nie może tamować zużytkowania koni i  taboru na po­
moc rolną w drodze sprzedaży.

Sprzedaż keai i  wozów dekeaaną być powinna na nastę­
pujących w orankaeh:

1) cena poszczególnego konia oznaczoną będzie prze* 
pana starostę i wahać się może, stosownie do w artości ko­
nia, między czterem a tysiącam i a  dziesięcioma tysiącam i 
m arek; 2) rolnik, nabywający konia, wpłaci powinien po­
łowę należności g< towizną. na resztę zaś w ystawić zobowią­
zanie, płatne w ciągu najdalej dw unasta miesięcy. Zwolnie­
nie od w nłaty &O0/ o zaliczki pcriOsiawiane je s t d<> uznania 
panu staroście, z uuileem jedaak  zaznaczaniem, że stosowane 
być może w wyjątkowych tylko wypadkach i  po wystawie- 
n ia  w takim raz ie  x :b ,  w iązania aa w jłaoenis całkowite!
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■umy wartości konia lub wozu w ciągu 12 miesięcy od 
chwili ich oUzymrnia. Ponadto każdy nabywca powinien zło- 
ty ć  dek laracją, i e  nabytego konia zobowiąznje się w prze­
ciąga 12 miesięcy nie zbywać bez zezwolenia starostw a i ie  
w wypadku, gdyby prawo własności zostało przyznane po­
przedniemu właścicielowi, nabywca zobowiązuje się zwrócić 
m a konia, nie zachowując z tego powoda iadnych innych 
pretensyj, prócz praw a do sw rota wpłaconej zaliczki, tudzież 
r a t  i wystawionych przes się zobowiązaniu i dek i.racy  i; 
3) aiew płacen:ei w term inie którejkolwiek raty , powoduje 
obowiązek wpłacenia pozostałej należności; 4) na poczet *a- 
liczenia w gotówce przyjmowane być mogą równie* i kwity 
rekwizycyjno, naw et niezupełnie formalnie wystawione. 
(W pływy, jakieby za kwity te nzyskać się dały, byłyhy 
w przyszłości przedmiotem odpowiedniego rozrachunku ■ in ­
teresowanym); 5) sumy, osiągnięte ze sprzedaży koni, winny 
być min:sterstw u rolnictwa i D. P. natychm iast przekazy­
wano wraz ze szezegółowemi sprawozdaniami, 6) w razie 
otrzym ania wozów i uprzęży zechce p. sta rosta  ocenić ich 
w artość nie mniej, ni* ośrnset marek aa wóz oknty i odstę­
pować je rolnikom na tych samych zasadach, co konie.

W  celu dopomożenia własności większej będzie przed­
sięwziętą specjalna akcya dostarczania koni przy pomocy 
Związku ziemian.

Bliższę wyjaśnienia co do tryba postępowania s  wy­
mienionymi powyżej przedmiotami, wraz z wzorem deklara­
c j i  zostaną w najbliiszym  czasie przesłane.

M inister rolnictwa i dóbr państw .
(— ) w z Z. Chuiielewtki,

Zawieszenie sądów doraźnych!
Dezerterzy, którzy się jeszcze do służby nie zgło- 

jili, mogą to nczynić najpóźniej do 4 października. —  
rb. odnia dezercyi będzie im darowaną na mocy rozpo­
rządzenia Naczelnika państwa. Jeżeli więc jtszcze tacy 
są , niech się natychmiast zgłaszająI Po tym terminie 
podpadną znowu pod sądy doraźne

0 przesyłaniu paczek do żołnierzy na ftoncie.
C entra lny  Zarząd poczt polćwycb podejmuje na nowo 

WBtrzymany chwilowo ruch pryw atn ych  paczek polowyck
■ kraju do arm ii w polu, adresowanych do wszystkich pcczt 
polu wy > b. Nadawać można paczki połowę przy wszy stkich 
czynnych państwowych urzędach pocztowych cywilnych. Do­
puszczalne są pryw atne paczki do armii w pola, do wagi

.6  kg, aa opłatą przy nadania 1 ML, bez oddzielnych adre­
sów przesyłkowych. Adres ma być napisany na samej paczce 
w yraźnie atram entem  i zawierać ma: imię i nazwisko od- 

.biorcy, wojskowy przydział służbowy adresata i numer poczty 
polowej (nazwy miejscowości, gdzie dan? form acja się znajduje, 
podawać nie wolno). Do w nętrza paczki wieżyc należy osobną 
kartkę  z adreBi.m odbiorcy i w yeyłajątego i dokładnym spi­
łem  zawartości paczki. Opakowau!e ma być trw ałe i *ilne,
■ deszcznłek drewnianych, grubości 1/ ł  cm; paczki o ścia­
nach cienkich, tekturow e lnb blaszane obszyte m ają być 
czystem płótnem lub tkan iną. Czystą bieliznę, obuwie lob 
Ubrania można przesyłać w obzzycin płóci innem bez skrzynek.

N ie wolne pnoeytad w paczkach do armii w  pola: 
Matów, rysunków, nap, gazet, druków i  t  p. erzz przed­

miotów wybuchowych, r z p a ł i l ,  łatw ej Bojących cię artykułów 
SDOŻywczycb.

Podawanie w artości na paczkach do u m il  w polu je s t 
niedopuszczalne.

Za zaginięcie, uszkodzenie, ubytek lnb opóźnienie w do­
ręczeniu przesyłanych paczek, Zarząd poczty eywilnwj i  po­
lowej nie bierze żadnej odpowiedzialności m ateryalnej.

Najbiedniejsi.
Największemi ofiarami wojny —  to wdowy i sieroty po 

poległych i zaginionych w wujnłe anstryackiej. S tracili w te j 
wojnie wszystko: opioKuna i żywieiela. Niejeden, choć ka­
leka, .wrócił i pracować nie może, toć przecież choć radą 
i doświadczeniem dużo może pomóc swei rodzinie. Tamci 
stracili wszystko.

Żal ściska serce człowieka, gdy się patrzy  na to 
młode wiekiem, a staruszki życiem wdowy, które tro i aa  ży­
ciowa bak ciężko przygniotła, że stokroć prędzej wolałyby 
umrzeć, niż żyć w tych stosunkach. Niekiedy nadzieja trzy ­
mała w naprężeniu całą rodzinę, że przecież może ojciec 
wróci, ale m ija rok drugi i  trzeci, i nadzieja przem ienia 
się w zwątpienie —  rozpacz.

Ciągła troska o iycie dla tych małych, to niepewne 
jutro, czy się coś do jedzenia dostanie, ru jnu je organizmy 
naw et najsilniejsze i do domu zagląda wtedy wróg najw ię­
kszy —- chorobs,

Rząd polski przyznał wprawdzie tym rodzinom zasiłki 
w dawnej wysokości tj. po 1 65 K, eo dziś czyni 1 M 14  fen.

Ale co to jest w łaściwie dziś 1 Mk 14  fen, na życir 
dla jednej osoby, gdy paczka aepafok kosztuje 2 Mk.

Rodziny inwalidów wojennych dostają również zasiłki 
prócz pensji inwalidzkiej. A przecież, jak  na w stępie za­
znaczyłem, ten biedny inw alida może choć rad ą  swej rędzi­
nie służyć, chociaż domu i dzieci doglądme, gdy zona po- 
szła do pracy.

Temi ofiarami wojny musi się rząd polski jaknajspie- 
szniej zaopiekować, bo grozi ina w tych warunkach po pro­
stu . śmierć głodowi. Zasiłki muszą być podwyższone.

Że zaś takich rodzin je st dużo, niech na dowód po­
służy fakt, że na wiecu w Spytkowicach, Dew. Oświęcim, 
zgłosiło się takich wdów tylko z jednej gminy 17.

Wladyiław Boruch, członek Zarz. gł, P . S. L-

Głupiec czy łajdak?
W  endeekiem pisemku „Zorzyv znajdujemy opis, we­

dług którego jakiś chłop powiedział coś na jakiem ś zgroma­
dzeniu, co prawdopodobnie nie było ani mądre, ani dobre. 
Wiemy, ie  to się czasem sdaisa, boć przecież nie wszyscy 
są zaraz dobrzy i no ądrzy Endecka jednak gare ta  postano­
wiła sobie dlatego użyć aa ludowcach i pisze (zupełnie wy­
raźnie przedrukow ane):

„Ludu polski! Niecb ten fakr posłuży ci za dowód, 
ezego chcą ludowcy; ebcą cię zaprzedać żydem. Ludowcy 
chcieli dać tekę m inistia handlu i przemysłu żydowi Dia- 
mazdowi; na prow incji agitatorzy ludowcowi w ygadują na 
księży, ais chwalą rabinów^ W idać a tego, ie  robią za pie­
niądze bolszewieko-tydovr kte. Czas ju* przejrzeć n a  oczy 
i nie pezwolić się za nos wodzić tym  fałszywym prorokom'* 

Nio wiedzieć, kto to  napisał; stary -t, głupiec, ozy ar- 
cyzselma. Zdaje się, ie  jediue i  drugie.
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Posłaniec 2 tamteyo świata.
N a kiońcu •wfioski sta ł mły-.n o dwóch Kołach. 

Była to własność Grzegorza B-, dostał go w  nagrodę 
za  swą pilną pracę od sw ych chlebodawców. Że się 
dobrze rządził, miał w szystk iego  podostatkiem . Mawiał 
on nieraz, że jego n ikt nio podejdzie i sądził, że jest 
majchytrzcjszym z ludzi. Żona jego była  gospoayni 
00 się zew ie, ty lk o  łatwowierna. D ał im  Fam Bóg je- 
k ą  chorobę i mimo największych zahiegów  lekarskich, 
ką chorobę i mimo najwiękzsych zabiegów lekarksich, 
umarł. Grzegorz zgadzał się z w olą N ajw yższego, ale  
żona to się utulić nie m ogła —  zawsze smutna, zapła­
kana, zawsze tylko 10 Mateuszku m yślała.

Pewnego razu Grzegorz pojechał dio m iasta, cze­
ladź poszła, w pole, sam a lirzegorzow a została, w  domu, 
krzątając się koło swoich zatrudnień —  cała w  zadu­
maniu. W tem pies zaszczekał, ocknęła się il wejrzała 
n a podwórze, a tu idzie dziad z Siwą brodą, z zawieszo- 
nemi na obu ramionach torbami i niemałym kosturem. 
Pochw alił Pana Boga, i zaczął śpiewać,: ,,0  Goopodze 
uwielbiona!14 Ukrajała Grzegorzowa kaw ał św iatłego  
chleba, w łożyła na nliego masła, a  dając żebrakowi 
E&ecze:

—  Zkądżeście staruszku?
—  Moja pani —  odpowiada tenże —  z tam tegc 

św iata.
— A nie widzieliście tam mego Mateuszka? — 

jŁnpytała z ciekawością.
—  D yć widziałem —  odpowiada dziad filut- Żle 

mu się powodzi, źle, obdarty, opalony, głodny. Jakem  
tu  szedł, pas! przy drodze świnie; nie m ógł im  dać rady, 
płakał nieboraczek, aż mli go żal było!

—  O ja n ieszczęśliw a matka! —  w estchnęła Grze- 
gorzow a i dalej do komory. Nabrała odziieży po niebo­
szczyku, nasypała mąki, nakładła słoniny, sera, zaw i­
nęła w chuście pieniędzy, a zaw inąw szy to w szystko, 
dała żebrakowi z prośbą, aby to  zabrał Mateuszkowi. 
Ni'e wybraniał się dziad tej przysługi, bo i jemu garść  
pieniędzy wcisęnta w  rękę. Pobrał, co mu dano, i tak  
obładowany, podziękow aw szy za jałmużnę, puścił się 
Idregą ku olszynie. Grzegorzowa prosiła go ze łzami, 
aby Mateuszka mile od niej i -od ojca i od w szystkich  
pozdrew ił i dodała:

—  A powiedzcie mu tam, jak mu czego braknie, 
to  niech nam da znać.

—  Debrze, debrze —  dziad odpowiedział, a stę­
kając, poszedł dalej.

W krótce -wrócił Grzegorz z miasta. Żona mu opo­
wiada co słyszała o Mateuszku, i co mu przez dziada 
posłała. Grzegorz piołujał za ł itwowierność żonę:

— To był oszust —  rzecze —  co cię w  pole wy- 
y  lódł i tyś mu m ogła uwierzyć? A kędyż poszedł
, —  Tam, ku clszynie —  odpowiada, szlochając.

Grzegorz siada na konia i  pędzi za dziadem. D o­
jechał go w środku olszyny, ale że z pośpiechu nic nie 
(wziął w  rękę, zsiada z koijia i prosi żebraka., a b y  mu go  
chwdkę potrzymał, bo sobie musi prątek urżnąć na ko­
nia. Dziad nie wym ówi! się z usługi, zw ąchaw szy je­
dnak pismo nosem, że to  nie n.a komin ma być pręcik, 
g d y  Grzegorz zabawia się rznięciem tęg iego  U.taka, on, 
przełożyw szy sakw y na konia, siada nań i  w  nogi.

N Struchlał Grzegorz na tu, co $ię stało, lecz cóż

n lał robić? W rócił z kw itkiem  do domu. Żeby mu zaś 
żkma nie suszyła g łow y, że i  on tak  mądry a  dał się 
oszukać, zamilczał. Pyta się go żona:

—  Jakżeś dojechał go? Gdzież masz konia?
(hi odpowiedział z żartem:
—  A dyć tak  jest, jakeś powiedziała! posłałem  

i konia Mateuszkowi, aby miał na czem św inie za­
wracać!

J . Serafin, strażnik kolejow y.

List do przeciwników.
Żalisz się, moralisto,
Drąc z oburzenia szaty,
Że chłop się ubrał czysto,
Że jest, jak pan, bogaty;

Czuję twój żal bezwiedny 
I twój zdawkuwy mortł:
W olisz, by chłop był biedny,
Łatwiejbyś w niego orał.

Narzekasz, że lud wiejski 
Zepsuł się w wojny Jobie,
Jest chciwy i złodziejski 
I żyje tylko sobie.

Oblicz-no po kolei,
A  ujrzysz, co się zbierze 
Paskarzy i złodziei 
I w  twojej „wyższej44 sferze.

Biadasz, że za chat progiem  
Panuje dusz zgnilizna,
Że tam jest pieniądz Bogiem  
I marka tam ojczyzną.

Próżno się na to sarka,
Bo przykład idzie z góry:
Chłopska ojczyzna— maika  
A twoja —  synekury.

W ytykasz chłopom wady 
Lenistwa i ciemnoty,
Lecz czy sam im przykłady 
Czynami dajesz cnoty?

W twojej sferze wkoło, z bok 1 
Niecnoty wzór masz wszelkiej,
Źdźbeł szukasz w  cudzcm oku 
Nie widząc w swojem belki.

Chcesz, by jak. w dawnej dobity 
Jak w dawnym było czasie,
Że to, co wolno tobie,
To samd chłopu zasią.

Zżółkła, jak zeschła trawa,
Przeżyta ta zasada:
Chłop ma te  same prawa,
Co szlachcic z pra-pradziada.

„Mucha*.

L ek arz ze Lwowa

D r  W ł a d y s ł a w  P o d s o ś s k i
Ooiadł na stałe w S tr z y ż o w ie  n . W .; mieszka obok ko*. I 
ścioła (pocztą^ 903 3 A |
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Na wiadomość o pogromie bolszewików pod W arsaaw ą 
ndność całego k ra ją  od radości prawio od zmysłów odciio- 
laiła, bo przedtem było już zwątpienia —  bo Ojczyzna na- 
■a już się prawie ku upadkowi chyliła. To zwycięstwo musi 
ię przypisać w pierwszym rzędzie naszemu kochanemu pre­
mierowi '— chłopu, W incentem u W itosowi, a  dalej naszej 
aielnej armii, bo do obecnej pory wojowali, a nie wiedzieli, 
i* to  i po co, bo im się zdawało, że wojują w A ustryi po 
[órach tyrolskich i albańskich i *zedł każdy z przymusu do 
)oju, a gdy któremu udało się zbiedz z frontu, to sobie 
jrzypisywał jeszcze za chlubę.

Leez gdy nasz kochany premier-chłop, W incenty W i­
eś, udał się na fron t i wygłosił tam przemowy do wojaków 

dodał im otuchy, że wojują za własną Ojczyznę, Polskę, 
ironiąc jej przed zalewem dzikiej hordy sowieckiej, i na 
rłasnej ziemi, gdzie m iesztają  ich rodziny, ojcowie, Zony 

dzieci, jakby jasny piorun uderzył z nieba, ruszyli do 
daku z zaiskrzsnem i oczami, na wroga, i  którego zrobili 
riulką kupę błota.

Kochani bracia ch ło p i—  piszę o tern zwycięstwie nad 
•Iszcwikami, chociaż tam nie byłem, lecz mam syna, który 
*jł w tej operacyi i na urlopie mnie o walkach opowiadał.

Jeszcze nie jesteśm y zupełnie wygrani i po zwyeię- 
łwi», bo jeszcze mamy innego wroga wewnątrz kraju, 
ttóry jest gorszy, jak  ten, na froncie, i z tym 'wrogiem  mu- 
Kmy stoczyć walkę, tylko nie orężną; walkę tę  musimy 
Itoczyć ze żydaml-bolszewikarai, a że każdy prawie żyd jest 
tolszewikiem i działa na szkodę Polski, są na to dowody.

wiosnę; gdy był zarządzony pobór młodych roczników 
ir Kolbuszowej, w mieście wstąpiłem do jednego szynku, 
{Jzie było kilka młodych chłopaków i radzili o asenterunku, 
?tem zjaw ia się żyd-bolszewik i przysłuchuje się temu 

rzecze; „Na, bilibiście głupie, żebyście w Kolbuszowie s ta ­
ra li do »B6r.ieruako —  w Mielcu przyjechała komisya, to 
Ihłopi zbili kamieniem i rozegnali i nie staw ali do asente- 
łungu“ .

W  tem wszyscy klasnęli w ręce, że to dobrze zrobili, 
10 na co nam jeszcze wojuy. Byłem u jednego gospodarza 
ir celu kupna żyta; wtem przychodzi żyd i mówi „Dzień 
lobry“ —  po chwili mówi —  „co słychać panie Józefie, 
podobno wam przeznaczyli oddać żyto na wojnę ?“ —  „A dyć 
tak —  rzecze gospodarz; —  Nu, to na co macie oddać żyto 
iz  wojnę, poco te wojnę —  już mamy deść te wojue — 
Izy ta  PolBka w arta, żeby się bic i prowadzić wojnę ? 
kiedy w Polsce buty kosztują takie pieniądze, co nam 
(to takiej Pelska; lepiej sprzedajcie to żyto mnie, na co ma- 
łie tracić  z» swoje praco, ja  wam dam po 1 .600 marek za 
tyto, a jak  sprzedacie i nie będzio w komorze, to nie odda­
lić na w oinę“ —  i gospodarz po dłngim namyśle sprzedał 
to żyto żydowi, a resztę, co miał, z pewnością schował i nie 
•ddał wyznaczonego kontyngentu.

Idę do m iasta i doganiam na drodze chłopa » drugiej 
wioski, z którym począłem rozmowę na tem at wojny i świad- 
iseń wojennych; wtem dogania nas żyd i słncha uaszej 
rozmowy —  ton gospodarz się po chwili przyznaje, że idzie 
Żo m iasta i myśli dać na pożyczkę państwową coś pienię­
dzy —  w tem żyd zaczął swoją agitacyę i rzecze; „Nn, 
■ pewnością maeie dużo pieniędzy, to podarujecie — poco 
dajecie pieniądze? Komu?  Czy to w te P o lsię  je s t król, 
albo cesarz ? coby w kiedy oddał te pieniądze — przecie 
taki W itęs nie odda, bo sam b iedny? A kto inny odda? 
W A ustry i był cesarz i tak  przepadły- . —  Zbeształem U zi

żydka porządnie, że mnie popamięta. W  mieście później 
spotykam tego chłopa i pytam, czy podpisał tę  pożyczkę, 
o której wspominał, lecz ten mówi, że pewnie już nie da, 
bo się rozmyślił, że to dłagi term in do oddania, to on nie 
doczeka i t. d. i t. d. Można tysiące takich przykładów 
przytoczyć, gdzie żydzi prowadzą zaciekłą agitacyę pomię­
dzy ludem i wszystkie dezereye f nieposluchy —  wszystek 
opór do oddania zboża kontyngentowego 1 rozmaitych świad 
czeń wojennych m ają źródło w żydowskiej niechęci do Polski

Rząd powinien wydać specyalne przepisy, oduouzące 
się do żydów, by na każdym kroku każdy żyd był pod su 
rową kontrolą, by ze wszystkich urzędów pousuwać żydów 
a przedewszystkiem z wojska, by żyd nie był oficerem, au  
podoficerem, bo jak ie  będą rozkazy od żyda-bolszewika ? By 
żydów doktorów nie było w wojsku, żeby za wszystkich 
arzędów politycznych i autonomicznych zostali żydzi nsu 
nięci, bo czy niema zdolnych do tych wszystkich urzędów 
Polaków ? Dlaczego w naszej wolnej Polsce musimy cierpieć 
takich pejsatych urzędników, którzy przeważnie działają na 
jej szkodę ?

Wię* gdyby tak  atmosfera została z tych panów 
urzędników oczyszczona z pewnością inaczejby Polska wy­
glądała; wtenczas każde świadczenie wojenne byłoby chętnie 
spełnione —  dezereyaby usta ła  i stałby się posłach na 
każde zarządzenie boz oporu — bo agitacya żydowska już 
by nie miała miejsca.

Kochani bracia rolnicy! Pomimo sprytnych namawiań 
ze strony tych pejsatych, panów nio zważajmy na nich i nie 
dajmy im posłuchu, tylko spełniajm y swoje obowiązki wo- 
bae ojczyzny z chęcią i bez oporu —  bo nietylko teu zwy­
cięża, który z karabinem w rękn na froncie się bij-y ale i 
ten, który tego żywi, eo się bij© —  i odziewa —  bo gdy 
tak postąpimy, to zwycięstwo mamy zapewnione i spełnią się 
pooty słowa,- „ ie  lud kmiecy dźwignie Polskę swemi piecy“.

A ze żydesc-bolszewikiem staczajm y wojnę na każdym 
kroku, lecz nie orężem i rabunkiem, tylko zrobić s tra jk ; nie 
sprzedawać żydowi nic —  i nie knpić od żyda nic. —  Czy 
n;e mamy sklepów i Kó!ek rolniczych katolickich? Czy tam 
nie możemy sprzedawać i tam  kupować? Dlaczego żyd nie 
pójdzie do katolickiego sklepu coś knpić —  bo oni m ają 
hasło: —  *swój do swego- . I  jeżeli tak postąpimy, to z pe­
wnością żydzi będą się pytali gdzie Palestyna.

Mateusz Ziela.
W Ostrowach Baranowskich.

„Pp. urzędnicy muszą zrozumieć, że te ustawy sta' 
nowią fundamenty nowego ustroju Polski, że są one dis 
mas włościańskich i robotniczych, na których przyszłość 
Rzeczypospolitej oparta, najwymowniejszym dowodem 
iż w Polsce odrodzonej niema przywilejów, że masy pra­
cujące mają w Rzeczypospolitej naprawdę matkę, którą 
kochać, dla której w potrzebie wszystko poświęcić na­
leży i warto. Każdy, kto do urzędu przychodzi, bez 
względu na to, czy w  sukmanie wieśniaczej, czy w miej- 
skiem ubraniu, czy w bluzie robotniczej, musi mieć je­
dnakowy przystęp do każdego nrzęduika i musi być 
jednakowo życzliwie traktowany" —  powiedział prezy­
dent mmistrów, W. W itos w odezwie do urzędników.

PRGFE3&R UNIW. JAGiELL.

W I T O L ©  O R Ł O W S K I
o rd y n n je  choroby  w ew nętrzne od godziny 3—4 po południu.

K ra k ó w , u lica  K o p ern ik a  15 . 938 2 2 .



^rawssdanio Rady 
przybocznej.

Po nieudałem onegdaj z powodu brakn kompletu po­
siedzeniu vre Lwowie, odbyło Bię w niedzielę, dnia 19-go 
września, inne posiedzenie Rady przybocznej w Krakowie, na 
którem głównie omówiono dokładuio s p r a w y ,  t y c z ą c e  
a d m i n i s t r a c j i  i g o s p o d a r k i  w s c h o d n i e j  M a ­
ł o p o l s k i  oraz k w e s t y e  a p r o w i z a c y j n s  i . p a ­
t o w e .  Po podaniu do wiadomości członków przez sekretarza 
Trzośniowskiego; jak załatwiono dawne uchwały Bady, zdał 
generalny delegat, dr GalecKi, spraw ę > przeprowadzonej 
a k c j i  e w a k u a c y j n e j ,  z różnych w tej mierze wyda­
nych doraźnie zarządzeń, jak z ulg przewozowych dla rodzin 
urzędników, z wypłaty zaBiłków ewakuacyjnych i subweneyj 
ofiarowanych rożnym komitetom czy kuchniom dla uchocjźeów 
i t. p. Mimo pewnych żalów pe Btrony ewakuowanej lud­
ności, z pośród której, zwłaszcza urzędnicy niektórzy już 
parę razy większe ponieśli straty , rząd ndzieia im ita le  
poiraey wydatnej osobliwie w centrach ewakuacyjnych, daje 
często bozpłatnie odzież, u łatw ia powrót i zaopiekuje się 
nadal po przybycia do miejsc zamieszkania.

Ze ip raw  adm inistracyjnych poruszyli ezłonkowie Rady 
potrzebę jak  najrychlejszego załatw ienia p r o t e s t ó w  w y ­
b o r ó w  gminnych, oraz rozpatrzyli zarządzenie m inistra 
Sptaw wewnętrznych, nakazujące przeprowadzenie wyborów 
po m iastach Małopolski w najbliższym czasie.

W  sprawie podwyżki zaopatrzenia inwalidów i i  a- 
s i ł k ó w  w o j s k o w y c h ,  oraz zrównania praw  do zasiłków, 
które pobierają rodziny po żołnierzach polskich jak  i au- 
stryackich, przez 3 miesiące od śmierci żołnierza, zabrał głes 
d r Kuś, i domagał się, b j  rodzinie żołnierzy polskich, którzy 
wrócili z wojska chorzy do domu, a nie pobierają ' p ensji 
inwalidzkiej i sami muszą Bię w domu leczyć, wypłacano 
sasilęk aż du. wyleczenia się żołnierza.

Następnie, po dłuższej dyskusji, uchwalono szereg wnio- 
eków, postawionych przez dra W asuLga, wniosków, które 
zm ierzają do podniesienia bezpieczeństwa, ułatw ienia apro­
wizacji i z a g o s p o d a r o w a n i a  odzyskanych obszarów 
w s c h o d n i e j  M a ł o p o l s k i .  Postanowiono tedy dostarczać 
zoli, nafty  i t. p. za zboże, którego bolszewicy z dworów 
rozdzielili wiele między chłopów ruskich; postanowiono ukrócić 
rabunk. i kradzieże, a przy pomocy sprawnej i sprawiedliwej 
adm inistracyi wprowadzić rządy prawa, dostawić nasion 
l zboża w większej ilości na zasiew i aprow izację z P o­
znańskiego, czy zakupić konie dla rolników z Rumunii. D r 
Bardel podniósł w dyskusji, że wobec ibtniejącego w Po- 
inańskiera sekwestru, należy zakupy zboża uskuteczniać 
•  wulnej ręki i w Kongresówce.

Obszernym był r e f e r a t  a p r o w i z a c y j u y  radcy 
Uaszkowskiego. Omówił on organizację wykupu zbcia, re ­
kwizycje wojskowe, ustaloną racyę dziennie 180 gramów 
mąki na osobę, odstawę zboża kontyngentowego (dotąd w Ma 
lopoisce odstawiono 320 wagonów zboża, w tem 106 owsa) 
l zaznaczył, że wobee małej ilości zboża, jakie tegoroczna 
pstaw a aprowizacyjna naałada na prodneentów, dalej wobec 
olbrzymiego zniszczenia wielkiej części k rs ja  przez bolsze­
wików i wobec zrzeczenia się m inisterstw a aprowizowania 
większyeh m iast » wojska w Małopolsce wprost z W arszawy, 
Widoki aprowizacyjns naw et przy szybkiej I chętnej odsta­
wie kontyngentu, jak a  je i t  dziś widoczna u wielu prodn- 
eentówj te  widoki i ra d lic ie  sa  z iu t  nonure. D o U J *Lit-

w iała nam aprow izację i mąka am erykańska i  zaknpione 
w Rumunii 36 pociągów (po 4.0 wagonów) zboża; o dalsze 
zakupy za granicą robi rząd nmowy, aie w net transporty  nie 
nadejdą. W dyskusji obszernej podniesiono, że Btatystyka 
ilości gruntu posiadanego jest często nleaoH adna i refe­
renci aprewizacyjni uraz kom isje kontyngentowe muszą to 
po gminach co rychlej sprostować i w reku.rsach nie po­
błażać e z j protegować nikogo. Poseł B ry l stwierdził, »e 
w wieln powiatach producenei drobni odstawili k en tjngen t 
w podwójnej ilości, natom iast n. p. obszar Sanguszków, 
liczący okeło 4 tysiące morgów uprawnych, potrzebuje i dla 
swej licznej służby osobistej 1 robotników jes*cze 2 wagony 
zboża z zew nątrz! W  rezultacie znika coraz bardziej kon­
tyngent z większej własności. D la ułatw ienia omłotu posta­
nowiono rolnikom dostarczać benzyny i węgla, odnieść się 
de m inisterstwa aprow izacji o dalsze aprow Lowanis m iast 
większych, zaopatrywać obficiej szpitale i wydać deputaty 
zaległe urzędnikom.

P r z y d z i a ł y  w ę g l a . o n ó w i ł  referen t Inspektoratu* 
węglowego, p. Knkucz. Stwierdził, że wobee dobrej apro­
w izacji robotników kopalnianych, niema ed m aja strejkn, 
węgla wydobywa Bię więcej, wobec ezego i przydział dla 
Małopolski wzrósł na 216  tysięcy tonn miesięczni*; jest to 
jednak zaledwie 6 0 %  całego zapotrzebowania Małopolski. 
P rzykre jest p«wne upośledzenia Małopolski w przydziale 
węgla przemysłowego w stosunku de Poznańskiego i Kon­
gresówki, dotkliwy je st od czerwca brak  koksu, aie w osta t­
nich miesiącach często reflektanei przydzielonego i zadyspo­
nowanego węgla dla opału nie wykupili. W  dyskusji upo­
m niał się d r Każ o jal najrychlejszy przydział węgla opa­
łowego dla szkół średnich i powszechnych, a koksu czy 
węgla kuzieunego kowalom; uchwalony przez Radę wniosek 
dra Kusia zakłada na staroBtwa obowiązek, by w najbliższym  
czasie przydzielali węgiel obficie szkołom i kowalom.

S p r a w ę  d r z e w a  budowlanego i opałowego przed* 
staw ił szeroko inż. Maślanka. Zaznaczył on, że m inisterstwo 
robót publicznych wprowadzić chce duże zm isny w organi­
zac ji komisyj drzewnych; obok powiatowych ma zaprowadzić 
i okręgowe kom isje rozdzielcze drzewa przez co postępowanie 
o zajęciu i ścince drzewa jeszcze bardziej utrudniłoby. Po 
dyskusji ustaluno odroczyć te innow acje i żądano od p. Ma­
ślanki sprawniejszego dz;ałania. W reszcie uchwalono odbycie 
wyborów do Sejmu na przyłączonych do Małopolski 27 gmi­
nach Spiszą i Orawy, co jnż m inisterstwo projektowsło.

Jak to nazwać.
D nia 6 września odbył się ryioe w Krzywczy i  r a ­

mienia „Powiatowego eddziałn propagandy M. O. A. O.
w Przem yślu11.

Po wiecu miejscowy Kom itet zebrał się w raz z dele- 
gatam 1 przemyskimi na naradę. W  trakcie zjaw ił się uchodźca, 
S tanisław  Bobewski z W ołynia, z powiatu ostrcgskiego, ze 
wsi M ilatyna, i opowiedział następujący fakt

Dnia 24  sierpnia b. r. zajechało nas 6 rodzin na wo­
zach, w czasie Pew nego deszczu, do dzierżawcy w W a- 
powcach pod Przemyślem, p. Janeckiego (junior). Prosiliśm y 
go o przytułek. P an  ów kategorycznie nam odmówił. P rosi­
liśmy, aby pozwolił spocząć w stodole i tego odmówił —
chcieliśmy przynajm niej napoić konie, i tego nie pozwolił—- 
tylko rozkazał nam natychm iast zabudowania opnścić. Nad 
nami ulitował się miejscowy rnski proboszcz i udzfelii z* 
swei Btrony możliwej w iek i



F~, proboszcz ■ Krzywczy i  zebrani członkowie ko­
m itetu potwierdzili prawdziwość stów powyższych.

Pytam y, jak  to nazwać ? Czyż można sobie wyobrazić, 
by istn ia ł inteligentny, zamożny Polak, któryby w ten spo­
sób postąpił wobec rodaków, których czerń bolszewicka obra­
bowała ze wszystkiego, a oni tulasze ledwie z życiem ucho­
dzą pa zachód między „swoich" i tam, zam iast litości, spo­
tyka ją  brutalną, bezwzględną odmowę.

Zaprawdę trodno uwierzyć, a  praecisż tak  ]« s t Wido- 
esnie zwierzę w ludzkiem ciele —  możliwe!

Co na to książę Sapieha w K rasiczynie?

PeSisyźka prsaumeraty.
Jak w poprzednim Hrmerze donieśliśmy, zmuszeni 

jesteśm y od 1 października r. b. podnieść prenumeratę 
„Piasta* na 3 marki za numer, z odpowiednią pod­
wyżką prenumeraty miesięcznej i roeznej. Każdy ro­
zumny wie, że kiedy wszystko rośnie w  cenie, rośnie 
i koszt gazety. Rosną wydatki na papier, druk, sznurki, 
klajster i t. p.; ze wzrastającą drożyzną rość muszą 
i wydatki na personal, a w naszej redakcyi i  admini- 
stracyi pracuje kilkanaście osób, więc i to pewną ru­
brykę w naszych olbrzymich wydatkach stanowi. W szyst­
kie gazety dzierne już podniosły dawno cenę numeru 
na 3 marki, choć są o wiele mniejsze od „Piasta". 
Szczerze m o ią c ,  każdy przyznać musi, że „Piast“ nie 
podrożał jeszcze tak, jak inne przedmioty. Przed wojną 
kosztował 10 hal., co się równało cenie dwórh jaj mniej- 
więcej; dziś jedno jajo kosztuje w Krakowie 3 marki. 
Przed wojną więc dostał każdy „Piasta" za dwa jaja, 
dziś za jedno. To każdy nieuprzedzony uzna. „Piast" 
jest organem niezależnym i nie ma skąd dopłacać; jest 
on własnością „Spółki wydawniczej", instytucyi chłop­
skiej.
* W ielkie zaufanie, jakie uzyskaliśmy, tysiąca na­
szych czytelników i prenumeratorów we wszystkich zie­
miach polskich są najlepszym dowodem, że „Piast" stał 
się  ich potrzebą i koniecznością, przyjacielem i do­
radcą — spodziewamy się też, że się i my na naszych  
przyjaciołach nie zawiedziemy. Wydawnictwo.

(Nie możemy pomiuąć „obaw" p. Stapińskiego, czy 
P utka, który głosi, iż „P iast"... bankrutuje. Niech się pa­
nowie uspokoją. Prawdopodobnie takby było, gdybyśmy nie 
podniośli prenum eraty; my nie mamy akąd dokładać. Odzy­
wamy się do naszych ezytelników i prerum eratorów  i mó­
wimy: „Dajcie, be po dawniejszej cenie p iim a wydawać nie 
meżemy". I  zapewniamy W<ł», Panowie, że chłopi nam nie- 
tylko upaść, ale i „skurczyć się" n !e dadzą. W y wiecie do­
brze, ile wydawanie pisma kosztuje i wiecie dobrze, tak, 
jak  i my, że wasz „Przjjaci*, “ przy obecoej cenie u trzy ­
mać by się aam nie mógł, choćby na głuwie stanął. Jednak  
się utrzym uje 1 wychodzi, . skąd? jak? Beimy się, by chłoni 
znów nie dopłacili jak ą  swoją szkodą. P rzed wejną za jakąś 
subwcncyę na gazetę którąś (Panowie wiecie) zapłacili chłopi 
w Galicyi spaczeniem sejmowej ustawy wyborczej. Ozem te ­
raz  zapłacą?).

Pokonani będziemy musieli przyjąć pokój, który 
oznacza niewolę!

A  w ięc brońmy się, aby osiągnąć pokój zaszczyt­
ny i t r w a l i

W o £ y  I  p o g a n i a c z .
(Bajka).

Płoche woły się w jednej ..mieściły oborze.
N a pastwisKo puszczone, każdy z nich, jak  może,
Rwio się w prawo lub w lewo, bodzie oraz bryka,

Is tn a  waryatów fabryka !

Zam iast jeść, wodę żłopać, gwoli sił do pracy,
Gżą się, kopią wzajemni* bezmózdzy junaey 
I  te  mają wyłącznie chęci sprośne, skoro,

By roztratow ać oborę.

—  W  zgodzie żyć! —  brzmią, jak  trąba, nauki pastuchr 
Lecz żaden z ty eh szaleńców morału nie słucha:
Ten próżniactwem, ów kłótnią, inny walczy zdradą 

1 nlekarności szkaradą.

W  czasie tych niesforności zszedł wołokrad w łaśnie: 
W oły bierze na powróż hucznie z bicza trzaśnie:
—  Do niewoli, hołota! —  znawca wołów rzeknie.

Poszły pokornie } pięknie.

Odprzedał je  rolnikom z dalekiego łanu :
W  zgodzie te raz  sługują surowemu panu,
Cheć je  bije, źle karm i i więzi u pługa...

Sensu treść je s t tu  niedługa.

W ół, wiemy z doświadczenia, je s t to takie nwierzę 
N a wolność wypuszczony, jużci na kieł bierze,
Zaś pod jarzm em , niewola gdy mu łeb opuści,

P racu je  zgodnie —  a juści!

S k ła d k i .
Na ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o :  Gm ina Cianowiee, pow 

O lkusz za pośrednictw em  p. L. S tochalskiego 580 M k; gm ina 
J a n g ro t wieś Chełm i Goleczany, pow. O lkusz 257 Mk; 
prenum erato row ie »Piasta* z okręgu  poczt. Czudec za po 
średnictw em  p. Isk rzy ń sk ieg o  150 M k; gm inna Rada lu 
dow a z G ebierzyny za pośrednictw em  p J .  Nowickiego 4 1 M k ' 
p. Zofia W ęgrzyńska z Czerm ny, poczta Swie.cany 100 Mk, 
sk ładka kościelna w parafii Ruszczach 2.600 M k; gm ina Nie- 
cieczą 1.025 Mk i 3 sztuki m onet sreb rn y ch ; p. F ranciszek 
U rbanek 4.822 Mk.

Ni» rannych  żo łn ie r z y  sk ładka ludności Rozdj 
W yższej za pośrednictw em  p. M. Z iębowny, do dyspozycyi 
gen. Józefa H allera  1.585 Mk.

Na w d ow y i s ie r o ty  po poległych żołnierzach arm ii 
polskiej — Składnica Kółek rolniczych w Mielcu 1.C0C M k:

Na C zerw ony K rzyż — p. Stefcnia DzieżUicka 
z F raney i 500 Mk; p. H elena Raab 20 M k; gm ina P asz  
czyna 330 Mk.

Na p o g o rze lc ó w  p. L. Uicz 1 Mk.
Na sk arb  n a r o d o w y :  Stan. M arkiewicz, n iep rzy  

ję te  koszta, podróży w celach p ropagandy  d la A. O. n a  po  
życzkę O drodzenia 135 Mk.

Na K o m iiet ob ch od u  3 -g o  P a ja  gm ina Olesno 
za pośrednictw em  p. Ignacego Podolskiego 1.500 Mk.

Na fu n d u sz  ob ron y  p a ń stw a  gm ina Paszczyn® 
320 M k: p. K oziara z D ąbrow y 650 Mk.

Nh f lo tę  p o lsk a  prenum era to rzy  z Sędziszowa za 
poaredi-ictwem  p. W orka 330 Mk.

Na p om n ik  ś .  p . K w ia tk o  w r k lrg o  D r J. PyteJ 
100 Mk; m ajo r ze Lwowa (W iktorim , Lwów) 12 Mk.

N a  p l e b i s c y t :  ze zgrom adzenia w Raszowie 178 Mk; 
Składnica Kółek rolniczych w M ościskach 2.000 M k; gm ina 
P fzybyszów ka za pośrednictw em  p. F r. S ieradzkiego 76 Mli 
7? fenigów.
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Prasa krakowska o p. Witosie 
jako prezydencie ministrów.

W  dniu przyjazdu prezydenta ministrów, Witosa, 
do Krakowa, zamieściła „Nowa Reforma*, organ miej­
skiej demokracyi, artykuł wstępny, poświęcony premie­
rowi. Zo względu na fakt, że artykuł ten pojawił się  
w poczytnym dzienniku m i e s z c z a ń s k i m ,  te  więc 
przedstawia opinie Kół miejskiej demokracji, przyta­
czamy ponitej wyjątki z tego artykułu, dowodzące, jaką  
jest opinia mieszczaństwa o naszym premierze.

„Nowa Reforma* pisze:
„Zarówno nieznajomość naszej przeszłości i teraźniej­

szości, jak  również szereg nieszczęśliwych okoliczności ze­
w nętrznych i wewnętrznych, złożyły się na to, że w c a ł e j  
n i e m a l  E u r o p i e  w y t w o r z y ł a  s i ę  o n a s  o p i n i a  

^ s p o ł e c z e ń s t w a  z a c o f a n e g o ,  p a ń s t w a  r e a k c y j ­
n e g o ,  obcego wszelkim hasłom i ideom demokracyi wBpół- 
ązesnej. Rzadko kiedy o p i n i a  była bardziej powBzechn* 
i  bardziej zarazem f a ł s z y w ą .

W  państw ie polakiem najwyższa władza wykonawcza 
■poczęła w ręku chłopa, który ze Bwoim stanem nie zerwał 
naw et na tyle, aby zmienić swą tualeię, który ma pełną 
i  żywą świadomość tego, że reprezentuj* Btan swój i klasę 
w jego osobie dochodzącą dc władzy w państwie. 1 o ta- 
kiem państwie mówi się, że ono je st „uiedęmokratycane*, 
Ś* nie przestała w niem rządzić —  feodalna BzSachta.,. .

W  chwili największego niebezpieczeństwa zgodziły się 
stronnictw a sejmowe postawić n a  czele r .ą u u  Wincentego 
W i t o s a .  Apel do patryotyzm n najszerszych w arstw  wło­
ściańskich poparto w ten sposób odpowiednim czynem, na j­
znaczniejszą część władzy oddając przedstawicielowi tych, 

■którzy też najznaczaiejszą część brzemienia je j obrony mają 
Ba swych barkach udźwignąć. W  tym prawidłowym stosunku 
między obowiązkami a prawami, jak i ustalił się w osobie 
prezydenta W itosa, upatryw ać nałoży istotę tej g ł ę b o ­
k i e j  z m i a n y ,  która dokenała się w naszych oczach, 
k tó rą  znakomicie przyspieszył tok woju®, istotę tego, co bez 
wahania nazwane być może p o s t ę p e m .

Może w naszem państw ie być wiele jeszcze nięskoń- 
ssonego, niegotowego, dalekiego nie tylko od doskonałości, 
lecz od zwyczajnej poprawności. Jedno jednak je s t jn i  nie­
wątpliwie i niezaprzeezenie dokenaa/m  faktem — mii nowi- 
■u n e w o ż y t n y  a . ł a d  s i ł  r z ą d z ą c y c h  w p a ń ­
s t w i e ,  o d p o w i a d a j ą c y  r a e e s y w i t t e m u  u k ł a ­
d o w i  s , ł s p o ł e c z n y c h .  W ykładnikiem, z zarazem  
s y m b o l e m  t e g e  f a k t u  j e s t  p. W i t o s ,  j a h s  p r e -  
i j d o n t  m i n i s t r ó w .

Nie dłngo jaszcz trw ają  rządy tego prem iera i w oko­
licznościach nadzwyczajnych. Nie mole być więe jeszcze 
deść danych do merytorycznego sąda o sposobie, w jaki 
władzę swą wykonywa, w jaki ogromnych jej środków 
używa. Ale j c i  z dotychczasowych jego wystąpień o k a- 
z i _ e s i ę ,  ż e  n a  t e r n  n a j w y i s z e m  s t a n o w i s k u  
ś m i e  o n  s t a ć  1 z a c h o w y w a ć  s i ę  o d p o w i e d n i o ,  
d e  d o t ą d  n i e  u c z y n i ł  n i c ,  c o b y  z a s ł u g i w a ł o  n a  
u j e m n ą  k r y t y k ę  z p u n k t u  w i d z e n i a  i n t e r e ­
s ó w  p a ń s t w a ,  jako żywej całości. Przeciwnie, z ł o ż y ł  
p. W i t o s  d o w o d y ,  ż e  o d c z u w a  t r a f n i e  p o t r z e ­
b y  ż y c i o w e  p a ń s t w o w e j  c a ł o ś c i ,  że nmio mówić, 
więc także i myśleć z  poziomu nie tylko dzwonnicy kościel­
nej swojej wsi rodzinnej, lees także s  pozioma ezefn wiedzy

wykonawczej w państw ie miodem, budująca® się 1 wojują 
eem równocześnie, więc najtrudnifejezem do rządzenia*.

K R O N I K A .
kaftndarzyk tygodniowy. Niedziela, 26 września;

C yprjaua, poniedziałek, 27 w rześnia: Przeniesienio św. S ta 
nisław a; wtorek, 28 w rześnia: W acław a króla, EnBtachego 
środa, 29 w rześnia: Michała archanioła; czwartek, 30 w rze 
śnią: Hieronima, Zofii, wdowy; piątek, 1 października: Jam  
z P u k li; sobota, 2 października: Aniołów Stróżów, Teofila, 
niedziela, 3 października: G erarda.

Polsko -am erykański kom ifst pomocy dzieciom
wznowił już Bwą pożyteczną działalność na terenach oswo 
bodzenych a najazdu bolszewickiego. Miejscowości, pi/łożom 
bliżej W arszawy, zostały zaopatrzone w żywność natychm iast 
po odparciu wręga. W tych dniach wysłano większa trans­
porty do komitetuw we W łocławku, Nieszawie, Aleksand o, 
wie, Przasznyszn, Ciechanowie, Mławie, Pułtusku i jŁceku 

Niezależnie od swej stałej akcyi Amerykan iki Wy, 
dział Ratunkowy przy współdziałaniu P. A. K. P . D. ko® 
tynnuje niesienie pomocy uchodźcom i Ich dzieciom, zorgani 
zowanej na ttrenach  W ielkopolski.

Reaktywowania u rzu u  pocztow ego Zakopane 2.
Z dniem J lipca b. r. odnowiono na dworca kolejowym w Za­
kopanem urząd pocztowy „Zakopane 2* we wszystkich dzia 
łaeb służby nadawczej.

Krajowa 8?koła tkactw a ręcznego i mechanicznego 
przyjm uje zgłoszenia uczn ów do 1 października b. r. Przy 
szkole znajduje się in ternat.

Bliższych wyjaśnień udziela dyreseya krajow ej tzkoły 
tkackiej w Krośnie.

Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzeczpo­
spolitą Polską uprasza wszystkich zarejestrowanych Górno­
ślązaków i fłórńoJązaczek, by w razie zmiany miejsca po* 
bytu (zmiany siedziby, wstąpienia do wojska i t. d.), komu* 
nikewidi o tem n i e z w ł o c z n i e  Komitetowi w raz ze 
wskazaniem obecnego miejsca zam ieszkania (względnie przy* 
działa wojskowego).

W a r s z a w . a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  60  
K om is/a krecytow a ObwHu krakowskiego (Rynek 

główny 30) na 16-tem posiedzeniu z dnia 2 września b. r. 
przyzuała 7-miu rękodzielnikom kredyt ulgowy w łącznej 
kwocie 35.000 Mk, nadto przekazała 9 spraw  większych 
przedsiębiorstw  IZomisyi głównej w W arozawie z wnioskiem 
na udzielenie kredytu w łącznej kwoc?e l,3 2 7 .0 u 0  Mk.

Dodatki dla inwalidów w sjskow ych. Zasiłki dla
inwalidów wojskowych z okresu wojny św iatow ej' unormo­
wana bv!y dotąd w spoeób tymczasowy rozkazem m inisterstwa 
spraw wojskowych z dnia 15 lutego 1919. Były out nie­
proporcjonalnie, niskie w stosunku do drożyzny artykuluW 
pierwszej potrzeby.

Chcąc tym upośledzonym ofiarom przyjść choć w czę­
ści z pomocą, Rada ministrów uchwaliła projekt ustawy 
w Bprawie wypłacania im i icb rodzinom dodatków do zasił­
ków, otrzymanych w 1919 rik u , a mianowicie:

Inwalidom od 15 do 25 procent niezdolności zarobko 
wej —  25 marek, od £3  do 40  procent niezdolności za* 
robkowej —  35 marek, od 41 do 60 procent niezdolność* 
zarobkowej —  50 m arek, ed 5 ]  do 80  procent —  65 ma*
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rek, od 81 do 100 procent niezdolności u robkow ej —  80 
marek.

Nadto inw alidzi dwu pierwszych kategoryj otrzym ają 
na żonę 20 marek, na każde dziecko 10 marek.

Potrzebny je st na to kredyt przoszło 5 milionów mk.
ZaklipnO z ło ta  i s r e b r a .  Polska Krajowa K asa Po-

iyczkowa nabywa monety zloce i srebrne obce po następu­
jących cenach: za 1 rnbel w zlocie 93 Mk, w srebrze 60 Mk, 
za 1 rubel bilonem 12 Mk; za 1 m arkę niemiecką w zlocie 
43  i pół Mk, w srebrze 16 i pół Mk; za koronę austryacką 
w złocie 37 Mk,. w srebrze 13 i pól Mk; za franka w zło­
cie 35 Mk, w srebrze 13 i pół Mk. Inno zagraniczne mo­
nety  złote i  srebrne nabywa Polska K rajow a K asa Fo-
życziŁowa po cenach, odpowiadających ich wartości kruszeń 
w stosunku do monet wyżej przytoczonych.

Okręgowy komitet gazociągowy w Rzeszowie. D nia
20 lipca b. r. odbyło się w rzeszowskiej sali Rady m iej­
skiej posiedzenie Okręgowego kom tętn  gazociągowego dla 
budowy gazociągu z Męcinki przez F rysztak , Strzyżów, Czu­
dec, Rzeszów, Łańcut do Przeworska, z ewentualnem  prze­
dłużeniem do Jarosław ia, przy licznym współudziale przed­
stawicieli władz pow iatow ych, interesowanego przemysłu 
i  drobnych konsumentów, oraz interesowanych gmin

Na posiedzeniu tern ukonstytuował się Okręgowy ko­
m ite t gazociągowy, joczom ustal* .o przyszłe postępowanie, 
celem w jjedn»nla pozwolenia na budowę tego gazociągu, 
bądźto kosztem państwa, hądź też kapitałem prywatnym , opar­
tym  na kooperatywie międzygminnej i interesowauych kon­
sumentów.

Po deklarowaniu na'w stępne koszta tej akcyi, wybrano 
ściślejszy kom itet wykonawczy.

P o ża r . D nia 16 b. m. wybuchł w Urzejowicach pożar 
na tak zwanych Zagrodach, gdzie zniszczały doszczętnie cztery 
domostwa i to biednych ludzi. Przy pożarze, jak  zwykle na 
wsi, brak umiejętnego kierownictwa: ra ta je  się to, co się 
jaż n il da uratować, a mało zwraca się uwagi na sąsied­
nie domy, którym grozi zajęcie się. Są Indzie, którzy ra tu ją  
% poświęceniem, ale większość idzie do ognia bez konewki, 
w iadra lub osęki. Ludzie nosili pojedynczo wodę z daleka, 
a  do wuzów, które woziły wodę, nie m iał kto nalewać. To 
wszystko można jednak przeboleć, ale jednej rzeczy nie mo­
żna darować. Oto w szystkie zniszczone budynki nie były 
asekurowane, nie mówiąc już o zbożu i urządzeniu. —  
W  Urzejowicach, na 300 domów, nie wiem, czy się zna j­
dzie 10 asekuiowanych. Ludzie! Czy to nie wstyd! Nie 
płakać nad tymi, co pogorzeli; ale nad tymi, co w swym 
nierozsądka w ystaw iają się na podobne niebezpieczeństwo. 
Tyle przestróg, tyle doświadczeń nie n a n d y  nas rozumu! 
Przecież żyjemy w X X  wieku! Czas jnż przejrzeć na oczy. 
Oby ten pożar był przestrogą. Jeden z obecnych.

„Koniokrady", a nie bolszew icy. W skutek maso­
wego oprowadzania koni przez bolszewików w Łomżyńskiem, 
Siedleckiem i Białostockiem ludność przestała ich nazywać 
bolszewikami, a n ta rła  się jnż inna nazwa —  , konio- 
k iad y ". Bolszewicy zresztą w yiządzili tam  Indneści cięższe 
krzywdy, niżby to zdołali zrobić „koniokrady" z całego 
św iata.

Wrogewie Kościoła katcuckiego. Rząd palik i otrzy­
mał wiadomość, że bolszewicy zrabowali doszczętnie krn ry -  
storz Katolicki w Petersburgu, którego gmach zamienili na 
koszary.

Pożyteczne w ydaw nictw o. N a l ładem B iura P racy  Spo­
łecznej świeżo został w ydany  P rzew odnik dla urzędów  
gm innych i  działaczy w gminie i>oJ nazwą, „R ocznika

Gminy". T reść „R ocznika" obejm uje następu jące działy ; 
O bszar i  za ludnkiiie ziem R zeczypospolitej — U strój pań-’ 
stw ow y i adm inistracy jny  państw a polskiego, — Adm inistra 
cya i sam orząd w byłem  K rólestw ie Dolskiem (organizacya 
województw, organ Iza cya pov iatów ). —  U staw a o sam orzą­
dzie gm innym  w byłem  K rólestw ie PolsKiem —  Instrukcya  
dla R ad gm innych nu obszarze byłego K rólestw a Kongroso ■ 
wego. —  Instrukcya dla inspektorów  jyrmoią ó u gm inne­
go. — Skarbow osć gm in wiejskich. — R achunkow ość 
w gminie. —  Obowiązki gmiry w dziedzinie szkolnictw a. —< 
O gospodarce n a  drogach gm innych. —  Gurina wobec obo­
wiązków' sn.nitrirnycn —  Obowiązki gm iny w zakresie opieki 
społecznej. —  K om pelcncya w łada gm km ych w dzńedzlnia 
rolnictw a. —  U bezpieczenia państw ow e. —  Zadarna. sam )- 
rz&du gm innego w zakresie organizacyi i popierana straży 
ogniowych. —  Przepisy ogniowe o ochronie od ognia, oraz 
o należytcm  staw ianiu  budynków . ■— Sam orząd gm inny 
w Galicyi. —  Sam orząd gm inny w byłem  Księstw ie Poznań- 
Ekiern. — Sam orząd gm inny nn ziem iach wschodnich. —* 
Spis gmin w ły le m  K rólestw ie Boiskiem i óbwodtzaie Biało­
stockim  — U staw a o sam orządzie gm innym  w byłem Kró- 
h-stwiu Boiskiem. (Tekst ustaw y x 1864 roku podano tu ze 
zmianami poczj n io rem i od i-g o  kw ietn ia 1929 roku). Kody- 
fikpcyę tą  uw ażam y za konieczną d ia  gmin, albowiem daje 
ona działaczom  gm innym  dokładne brzm ienie przepisów  
o gmmic w obow iązującej dziś postaci, zanim Sejm uchw ali 
now ą ustmwę gminną.

Rocznik „Gminy'’ nabyw ać m ożna w Biurze P racy  
Społecznej ^War0zaw a, K opernika 30). —  Genia 75 marek.

Polecam y, zw łaszcza czytelnikom  z byłej K ongresów ki,

Żołędzie.
Dąb jest drzewem u nas bardzc pospolitem i w  wielu  

miejscach tworzy całe lasy, w których można zebrać 
ogromne ilości żołędzi. Opadłe z dizew i wysuszono żo­
łędzie znajdują chętny pokup i są nabywane przez 
Spółkę akcyjną „Planta", Kraków, plac Szczepański 
1. 8, (Małopolskie Towarzystwo Rolnicze). Zebrane żołę­
dzie powinny być wysuszone w piecach, poczem mogą- 
być wsypywane do worków i wysyłane koleją.

Gdzie jest dużo żołędzi, można zebrać ich większe 
partye, można porozumieć się z wyżej wzmiankowaną 
Spółką akcyjną i odstaw.ć je nawet w partyach wago­
nowych.

i" w

Rozmaitości.
Co Amerykanie piszą o Polsce. Pod. takim  tytułem  

opisuje „Filadelfia Ledger* we wstępnym artykule to, co się 
dzieje w Police:

„W obec niepokoju i zamieszania, panujących w całej 
Europio, Polska je s t jodynom państwom, gdzie życie płynie 
normalnem korytem.

Polacy są pierwszym narodem, posiadającym rząd na­
prawdę reprezentacyjny i demokratyczny, oparty na po­
wszechnym głosowaniu boz różnicy pici i ras. W  Sejmie 
polskim rolnik i robotnik toają tak  silna reprezentacyę, że 
90 procent ludności pracującej bierze udział vv rządzeniu 
państwem.

Drugim cudem jest polska organizacya wojikowa. J e s t  
to jedyna arm ia, która radzi uohio z całą siłą bolszewicką 
rosyjską. -,



Ale cudem największym je st odradzanie się p i i .m j t łu  
wogóle życia ekonomicznego w P d see , pomimo ta k  atra- 

aisuego zniszczenia Frzez Niemców i Bosyan.
W  Polsce mazie pracują 1 praca ją  dobrowolnie, prze­

dłużając twój dzień roDoczy, aby krajow i aie zabrakło w ę­
gla i innyeh materyałów, potraebnych dla przemysłu.

Kohidty pracują w fabrykach i  kopalniach, aby męż- 
szyini mogli walcayć na froncie.

A skąd pochodzi ta  siła ?
Z miłości Ojczyzny!
W tom uczucia wszochmocnem tkw i tajem nica te j cu­

downej zaiste energii 1 bezgranicznego poświęcenia.
Przyszłość Polaki jest pewna Je s t dziś Polska nadzieją 

Europy. S taje ona przed światem, jako jeden z najp iękniej­
szych wyników wielkiej wojny- .

Pożądane są w pierwszym rzędzie wszelkie druki (zwła­
szcza odezwy bolszewickie), fotografie i inne pam iątki wo- 
|cnr.e. Zarząd zachęca naszych żołnierzy do spisywania pa­
miętników i przesi łania ich pod adresem jednego z komite­
tów P . A. W ., W arszawa, ml. Długa, 13; Kraków, ul. Sław­

k o w sk a , 17 (Akad. Umiejęt.); Lwów, ul. Długosza, 5. Bliż­
szych informacyj udziela Główny Zarząd w Krakowie.

Murzyni W armii po lsk iej. W W arszawie żyło dwóch 
murzynów, którzy służyli w jednej z większych kawiarń. 
Zżyli się z miastem, nauczyli się po polsku i czuli się, jaJr 
u  siebie w domu. Gdy bolszewicy podeszli pod W arszawę, 
gdy nad miastem zawisło największe niebezpieczeństwo, obaj 
murzyni wypowiedzieli służbę i jaku lojalni poddani angiel­
scy zwrócili się do rmbaBadora angielskiego z zapytaniem, 
czy mogą się zgłosić na ochotników do armii polskiej. Gdy 
ambasador oświadczył im, żc mugą, obaj poszli do biura 
werbunkowego i wpisali się na ochotników. „Gdy się na pol­
skiej ziemi mieszka —  oświadczył jeden z nich —  trzeba 
za tę  ziemię walczyć- . Obaj ra iz y li na front i bili się 
dzielnie. Gdy jednego z nich odesłano do W arszaw y na or- 
dynansa do jakiegoś oficera, ten, posłuszny, zgłouł się u niego, 
ale oświadczył, że nie po to wpisał się do wojska, aby być or- 
dyiiansem, bo on chce iść na front. Oczywiście oficer uwol­
nił go i obaj m nrzyni biją się teraz znown z bolszewikami.

Reforma rolna na Węgrzech. P ro jek t reformy rol­
nej, wniesiony przez m inistra rolnictw a do Sejmn węgier­
skiego, ma na eelu sprawiedliwy rozdział ziemi. Uprawnieni 
do żądania będą przedewszystkiem robotnicy rolni i mało­
rolni. Uprzywilejowanymi będą inwalidzi wojenni, Bieroty 
wojenne i właściciele medali waleczności. Wykluczonymi 
zaś od brania ndziałn w tej reformie będą skazani za zbro­
dnię przeciwko papstw u_B nbra. na parcelację uzyska pań­
stwo w drodze wolnego h a ff lP r lu b  pierwokupu, w razie zaś 
potrzeby przez wykupno. W  pierwszej lin ii wykupione zo­
staną dobra, nabyte w czasie wojny, następnie dobra, ska- 
z mych za zbrodnię przeciwko państw a. Nawet z wielkich 
dóbr można będzie wykupić tyle, że reszta wjrstarcay je ­
szcze na racyonalną gospodarkę. Kwota wykupu ma stano­
wić zupełne odszkodowanie. WszyBtkie sprawy, odnoszące 
się do regulacyi sianu posiadania, podlegają sądowi dla tych 
Bpraw ustanowionemu, a składającemu się z najwyższych 
sędziów zawodowych i przudstawicieii interesów  goBpodarczyeh.

Matka i syn. Obecna wojna z bolszewikami wy Wołała 
W społeczeństwie całem niesłychany aapał. Dzień po dniu 
innożą się przykłady poświęcenia i bohaterstw a dzieci i ma­
tek  polskich. Jeden z takich przykładów przytoczymy: 
W  bitwie pod Radzyminem, u bram Warszawy, zginął 
iw  Utai harcom, Karol Zygmunt P łonko . Chłepaczyna przed 
Iwoma tygodniami zgłosił się jako oehetnłk, wysłany został

na fron t 1 śm iercią bohaterską przypieczętował sw oją miłość 
Ojczyzny. M atka jego, Zofia, zgłosiła się również do służoy 
r tym sam^m pałka, w którym służył syn, jako sanl- 

taryuszka. W  chwili, gdy toczyła się bitwa, przybyła w oko­
licę, gdzie s ta ł i walczył ich pułk. Było już po pierwszych 
ciężkich w allaeh i m atka dowiedziała Bię o poważnych s tra ­
tach. Udała się na nrejsce walk 1 wśród gradu kul szukała 
syna. Znalazła na tem pełnem grezy pobojowisku jeanego 
z najostrzejszych i najofiarniejszych stare leżące obok wielu 
innych zwłoki syna. Sama, przy pomocy księdza, którego 
po pewnym eaasio Bpotkała, przyniosła i przywlokła ciało 
syna de pierwszej zagrody, gdzis dostała wóz. Pogrzeb mło­
dego bohatera odbył się w W arszaw ie przy tłumnym udziale 
ludności. Cześć jego pamięci!

Habsburgowie na wygnaniu. O statni z panujących 
Habsburgów, cesarz Earol, wrócił do kraju, z którego przed 
siedmiu wiekami wyszedł je^o przodek, sławny Rndolf Habs- 
bnrBki i prowadzi tam życie ciche wśród dwom, składają­
cego się zaledwie z jednego sekretarza i jednego ad ju tan ta. 
Tego trybu życia domagają Bię od niego skołatane jego sto­
sunki majątkowe. W przeciwieństwie “do F ranciszka Józefa 
bowiem ekscesarz Karol posiadał bardzo skroinuy m ajątek 
pryw atny. Szw ajcarya dała oprócz tego przytułek całemu 
szeregowi członków domu habsburskiego. Przebyw ają tu  
arcyksiążęta: Fryderyk i Eugeniusz, bracia królowej m atki 
K rystyny hiszpańskiej. Ci stanowią osobny obóz i ży ją 
w saciętej nienawiści z głową familii, ekscesarzem, którego 
zniew ieściałeku charakterowi przypisują upadek domu habs­
burskiego. Arcyksiążę Fryderyk, posiadający olbrzymio do­
bra w obecnej Czecha-Siowacyi i na W ęgrzech, josacza 
przed rewolucyą wywierał Bilny nacisk na cesarza, celem 
Bkłojienia go do zmiany polityki względom m anifestujących 
się już tu  i owdzie dążności rewolucyjnych. W  Szw ajcaryi 
bawi również arcyksiążę Leopold Salwator, wsławiony arcy- 
wątpliwemi milionowymi spekulacyami na suszonych ja rzy ­
nach i inoyen tym podobnych rzeczach. W  A ustryi pozo­
sta ła  tylko lin ia toskańska, k tóra odznaczała się niejedno­
krotnie ekscentrycsnością o zabarw ienia demokratycznem.

LISTY.
Uciekłem z niewoli bolszewickiej..;

Z Nasielska, ziemi Płockiej.
Ja z  nieraz pewnie, lndewcy kochani, o takich słysze­

liście, niera* ich widzieliście, maże macie swych L.ewnycb 
takich, więc wam nie będę o Bobie opowiadał dnio. Cbeę 
raec głośne jednę s ta rą  prawdę, ie  „dopiero w biedzie i n ie ­
szczęściu poznaje się prawdziwego przy jacie la- . Było ta k : 
bolszewicy obrali nas praw ie do naga, tem a i jw em u pozo­
stawiwszy gorsze spodnie lob bnciny. Prow adzili nas tak  
półnagich, żołnierzy polskich i ludność cyw ilny  nie dając nam 
jeść. Byli wśród nas nauczyciele, księża, obdarci a su tann 
a okrywający swą nagość enchnącemi, zaWBzenemi łachm a­
nam i bolszewiekiemi, byli rzem ieślnicy, robotniey, gospoda­
rze, starzy i młodzi —  wszystkie stany i  warBtwy. Głód 
skręcał wnętrzności, enłód przejmował do szpiku. Mijamy 
wioski, ludzi, dziadowskie bolszewickie tabory 1 wojsko —  
nocujemy w opuszczonych folwarkach. Cichaczem przrd kon­
wojem, pokryjomu, staram y się już nie e jedzenie, ale o żar­
cie. N iektórym udaje się. Ale azy wy wszyscy, nczeiwi i po­
rządni ladzie, przypuszczacie, za jaką cenę ałniba folwarczna 
p itk a , bo z ziemi Łomżyńskiej s p r z e d a w a ł a  nam ta
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1 owo. Za czapkę zielonych zapełnia i drobnych śliwek — 
2 0 — 30 n:ar uk brano od jeńców półnagieh i  czasami półzy-i 
wy eh. Kupił ten, kto szczęśliwym traf jm  ocalił kilka mśeie 
marek. Inui dawali aa batelkę mleka spodnie, aa kawałek 
ehleba baty, ciapkę, m nadur, o ile mieli, było głód cokol­
wiek zaspokoć kosztem nagości i przemarznięcia.

Byłbym su'onnym, gdybym nie dodał, że i ludność 
wiejska, guspodarze, tak  samo s nam i postępowali. Bardziej 
to bolało, niż głodny żołądek i zm arznięte członki. 
Tylko w jednej wsi, do połowy spalonej, wyszedł sołtys i Ku­
cał gapiącym się dzieciom i kobietom przygotować pożywia­
nie. „Tan koniec wai srobi ta dzifiaj, bo tam ten  kaiuiił 
naszych we*oraj“ . Nagocowały kochane Polkt-yospodynie Ka­
szy ze słoniną, kartofli, a le ., konwój zabronił tego podać 
nam. Znalazł s y jednak sposób. Gdy przynoszono do kogo 
po imienin, to pozwalano. Postaraliśm y się więc o to, by 
wiedziano, jak  się niektórzy z nas nazywają.

Hej, hej, w jaki to sposób zdobywaliśmy żarowe kar­
tofle, brakiew, rzopę I inno tego rodzaju pożywienie

Gdyby nie to, że śm ieliśm y doskonale ociekać z nie­
woli, to zmarłby człowiek w końca z głoda na polskiej ziemi, 
wśród swoich rećaków-katolików.

Jak  jednego wieczora poszło dobrze, to ociekło spry t­
nie 73 naszych.

A jak ie rozmowy prowadziliśmy i  rozmaitymi bolsze-- 
wikami, to teraz jeszczo brkl pęką.ą ze śmiechu nad ich 
głupotą, bo wtedy to tylko srrz y  wić sic człowiek mógł.

Kończę ie  słowa, którymi jednym chciałem powiedzieć, 
drugim  wskazać przykład, a trzecich zrwstydzić, rhuć i im 
niech tam  Bóg nie pam ięta. Antoni idzfiL

łsdowiee.

Z ziemi częstochowskiej.
l i .m i l  B.Óra. W  czasie odpusłn urządzili u nas dele­

gaci K. O. P. szereg wieców i pogadanek przygodnych na 
placach, ogrodrch, a naw et i na ulicy św. łła -bary . Ds wr.isj 
było tn uprzećsonie de iic  epi.lan; teraz się to kończy i za­
nika; lud przekonnje się, że i  w byłej Kongresówce i w Ma- 
iopolsce ma jedue i te  same drogi, jodne żądania, je lue obo­
wiązki; przekonuje się zwłKS» za. i e  jednością i spoistością 
bez względu n a  dawne kordony i-.Horrza, zwyciężyć raaai. 
Chlubią się chłopi zwłaszcza prezydentem W itosem, który 
z ich  grena wyszedł i widzą, i e  on, Małopolanin tęgo się 
wziął do nregnlow ania spraw całego państw a i radę sobie 
dzielnie daje. ńg itacya za popieraniem państwowości polskiej 
i pożyczki państwowej wydala rezultaty . J .dnym  z referen­
tów był delegat Kom tetu organizacyjntgo P. S. L. z K ra­
k sa  a, p. F ranciszek Kuś.

Z 2iemi jędrzejowskiej.
Skrawy obrony pańctw* m szyły i nasz zaniedbany 

przez swych dotychczasowych opiekunów powiat. Groza, nie- 
hespłsezeńzfwa była u nas jakby dzwenem na trwogę b iją­
cym. O obronie, o pożyczce było u  nas przedtem głueho zu­
pełniej Obiecał Zrobić agitacyę za n ią  p. W : leron i  jego 
przyjaciele polityczni —  nie zrobili nie; zabrał się do niej 
p . K ruk —  zachorował na żołądek nuglc. Nie zapomniał 
jednak o a rs  Kom itet organizacyjny P. 3. L. w Krakowie 
i przysłał nam szereg prelegentów, k tórzy mówili do nas 
o bufonie i p<łożeniu państw a, o praw ach naszych i obo­
wiązkach. Zgrom adzenia i  zebrania odbyto: w J ę d r z e j o ­
w i e ,  D z i a ł a s z j c a s h ,  D r  o s o  j o  w i c a c h  (zebranie soł­

tysów i  18 wsi), B a r a n o w i e ,  E a m i e ń t z y e o  c Y. 
i S k ó r c z ó w  i e, P o d  k l a s a t o r z  a, M n i e  t o  w ie ,  Ty a 
c ó w e e ,  M a l i n o w e  o , F o d c h e i n a e h ,  R u d k a c h ,  ?J 
s o w e j ,  S o b k o w i e ,  W o l i  M u r o w a n e j ,  Z a g o n i  
B i a ł o g o n J n ,  C e g i e l n i ,  P i s ą s ł a w i n ,  N a g ł  
e a c h ,  O k s ie ,  B ł o t n i k a c h ,  M i e r o r  i e a e h ,  ' 
k o w i e ,  M a ł o g o s z c z y ,  L a s k o w i  e, B r z e g a c h ,  
c z o w i «, P o d e l i o j u e m  i t. d. V szędzie omawiano s ; ; 
k o n i e c z n o ś c i  s k ą p i e n i a  s i ę  k o ł o s w  e g o  r  z ą <1 a 
i p o p  i r e i a  g o  z e  w s z e l k i c h  s i ł .  Dezerterów w po­
wiecie pra aie niema; pożyczka vcko*ek tej agitacyi zaczyn? coraz 
żywiej postę^owiić. Zgioi«*d.eń takich  należy coraz w ięcej 
urządzać, a powiat r a s t  stanie n a  właściwej wyżynie. Ta- 
m js ' posłowie nasi, n iestety, n ic  a  nic nie robią; o ich dzia- 
’a,lnośJ w każdym raz ir nic nie wiemy. Ludność naagół 
skarży cię n a  obsaaTaików, którzy nie mogą się  p i Z j.w y ­
czaić do nowych stozanków. Taki n. p pslnoutocnik dóbr 
ka. Radziwiłła, p. Rojek, postępuje k robotni kurni rolni mi, 
jak  jaki sa trapa; jedeu z nicu, F r. PatowBki, został w yda­
lony bez powoda, a  żo nie jest jakimś cziov tekiem podej­
rzanym, najl«pszy dowód,' ia dwóch jego zynów zgłosiło się 
do wojika, jako ochotnicy! G rantów  dożo w powiecie leży 
ugorem, ale chłopom się ich wydzierżawić aie chce. W s z y ­
s c y  t e ż  s k a r ż ą  s i ę  n a  k o m i s  y ę o d b u d o w y  
w K i e l c a c h ;  w g m i n a c h  n a d  N i d ą  m i e s z k a j ą  
l a d z i e  w d o l a c h  i g i n ą  a a  t y f u s .  Drzewu u  aaą 
dostają żydki, chłop go otrzym ać a ie  może.

Z ziemi olkuskiej.
Z przyjemnością i prnwdziwem zadowoleniem donosimy 

Wam, że ruch zgromadzeniowy, zaczęty niedawno itl/.ie ener­
gicznie naprzód Delegaci, głównie krakowski K om itet orga* 
irzacyjny P. 3. L., urządzili znów zgrom adzenia w B o l e ­
s ł a w i u ,  P o m o r z a n a c h ,  K l u e a a c h ,  G o ł e  zo w i c a c h ,  
B y d l i n i e ,  K r z y w o p l o t a c h ,  Z ł o t e ź c n ,  K i d o w i e ,  
W i e r z b i c y ,  Ł a n a c h  W i e l k i c h ,  K o r z y c z a m c h  
i in. Na niektórych z tych zgromadzeń byłe kilka tysięcy 
lcdai. P ierw szy to raz u nas m->wiono nam nie o sr>orath 
i swatach, nikogo nie besztano, me smarowano; pp. d legaci 
mówili nam o państwie, jego potrzebach, o p-awach, których 
żądać możemy, i o obowiązkach naszych. Cześć im sa  to! 
W szędzie ludność wznosiła okrzyki na cześć naczelnika P ił­
sudskiego i  prezydenta W itosa. Rząd musi się jednak tym  
powiatem gorliwie zająć; prZtdhW SżyStkihffl c h v t l  f6Z  
p^dżić l-ałfi tu iejezs s tu o s łw o . Ludność Się skarży, ie  
gdy przyjdzie do starostw a z prośbą o sól, enkier (rawsie 
idzie na pasek), drze we, naftę i t. p., to sta rosta  ia  każ* 
iść do W itosa! Na pożyczkę państwową nie ć sje się u nas, 
niestety, tymczasowych zaświadczeń, tylko jakioś świstki, 
w skutek czego lad noś ć nie ma zaufania do całej ekcyi z winy 
tej władzy. Ciemniejsza i n ieporad .ie jsza część ludności, w i­
dząc brak dobrej woli n wład; powiatowych, odnosić eią 
zaczyna niechętnie do samego rządu, a tego rząd chyba n ie 
śeit r ri. Zasiłków łodziom się nie daje; n i e  d o s t a ł y  
j e s z c z o  s t s i l k n  b i e d n e  w d o w y ,  k t ó r y c h  s y ­
n o w i e  o d  d w u  l a t  s ł u ż ą  w w o j s k u .  Te n a s i  Się 
zmienić, jeżeli państwowa robota ma tu  iść jakiem ! tempem 
naprzód. Sta  — .

Z ztemi miechowskiej.
W  n  szym powiecie odbyły się zgrom adzenia w K o - 

ś « i o l c u ł J B o h i i i i e l H e b d « w l u . W a w r z « ń c i y e a « h ,
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N i u s z k o w i e ,  I l k o w f e a c h ,  P r z y s i s c e ,  M a r c i n o ­
w i c a c h ,  K o z ł o w i e ,  K r o p i d l e ,  S ł a b o s z o w i e  i w. i. 
Ma wszystkich zgromadzeniach przedstawiano konieczność 
sknpienia się n boku rządn z p. W itosem na czele. W  po­
wiecie jednak czuć działalność szeregu szkodników. S tan 
Umysłów zaczyna się zwolna poprawiać; pożyczka natom iast 
nie wszędzie idzie, jak  należy. Ludność skarży się na nie­
dołężne władze, na ich nieurzynność i t. p. Ogólnie też 
skarży się na obszarników tutejszych, którzy wolą żydów, 
niż chłopów. Ludność chwyta się powoli samoobrony i samo­
pomocy. Organizuje się .K om itety  wzajem nej pomocy i t. p. 
Skargi też słychać n. p. na posła Tabora, który wprowadza 
nieporozumienia rriędzy ludnością i niepotrzebne bałamncfwa. 
Gm ina n. p. Kozłów nchwaliła dobrowolny podatek z morga 
ziemi; p. Tabor oświadczył jednak, żs tego się dawać nie 
musi —  i  ludzie słabsi nie dali. Czyż nie lepiej, panie puśla, 
wytłómaczyć ludziom, co to je s t bezinteresowna ofiarą co 
to je s t dobrowolny datek n a  cele obrony? Ozyi to nie ty ­
siąckroć większa i szlachetniejsza rzecz, niż to, co się dać 
n a s i  ? Przecież i pan i  jego przyjaciele ty le o ideowości 
i  bezinteresowności deklamować nmioją. W prost niezrozu­
miałe też je s t stanowisko ks. Steczki, proboszcza ze Słabo­
szowa, k tóre mówi do loKzi: A któż wam odda to, co dacie 
Ba pożyczkę ? Przecież ten rząd w W arszawie nie je s t p ra ­
womocny. Możeby jakie „po wołanett czynniki, więc p. Thugut 
p. Tabora, ks. biskup Łosiński księdza Steczkę pouczył, co
to państwo, co to  rząd i  cokolwiek o obywatelskich obo­
wiązkach. Szymek z pod Miechowa.

Z ziemi Siedleckiej.
Sprzątnąć pitny i obsiać ozime!

Choć to bolszewik u n&s płacił pieniądzmi swemi,
które takie są, że n. p. Ślązak, który nie widział tych pie­
niędzy, myślałby, że to m arki pocztowe gorszego gatunku, 
a  nie ruble, ehoć bolszewicy byli krótko, bo tydzień, a ncie- 
kll nagle bez opam iętania, to jednak- czujemy się tu ta j, jak 
ten pies oblany wrzącemi pomyjami, a na dobitek obity 
powrozem, głodny i wychudzony. Koai ogromny brak, a i zbiory 
nie wypadły dobrze, więc najpierw  w gospodarce myślimy, 
> całkowitem sprzątnięciu z pola tego, co Bóg dał, i  obsia­
niu ozimych. Ale niełatw a to spraw a dzisiaj. Snopki z pola 
ten i ów zniósł n a  plecacn, gdy nie m iał na czem zwieść, 
ko bolszewicy na jego koniu nżywali jazdy karkołomnej
k pod W arszawy, ale p laga sam nie pociągnie, choćby wprzął 
całą rodzinę i dlatego najokropniejszym skutkiem  bolszewic­
kiego ra ju  je st zupełny brak kuni i stąd płynący niepokój 
o obsianie pól. Rolnicy kręcą się w poszukiwaniu koui, ale 
Wracają z pnstemi rękami, bo z próżnego i  Salomon nie na­
leje. Zaledwie kilkadziesiąt koni knlawych, ślepych i  z in- 
beini ułomnościami pozestawiłu wojsko dla pimocy gospoda­
rzom do uprawy roli, a  tu  najm niej potrzeba ze 2 tysiące. 
Słyszymy o wyłonieniu jakichś komiayj, które m ają z woj­
ska wszystkie zbyteczne konie zabrać dla gospodarstw, ale 
tu  już połowa września, a koni tych nie widać, mimo, że 
tpraz są najpotrzebniejsze. Jednak, jak  na prawego rolnika- 
Polaku przystoi, rąk  się nie opuszcza, nadziei się nie traci. 
Powiedzieliśmy sobie, że pola muszą być obsiane, a zbiory 
Sprzątnięte —  jak  te  zrobimy, to już do nas należy. Chcemy 
Wierzyć, że rząd i sta rosta  chcą szczerze dopomódz ro ln i­
kom, choć dzieją sią tn  i owdzie rzeczy, na które bez 
Sgrozy patrzeć nic można. O nich jednakże następnym  razem. 
Dziaiaj przy sposobności chcemy wspomnieć jeszcze o ko­
tłach . Oprócz tych  półzdechlaków, które m ag istra t wiedlecki

rozdał rolnikom, niektóre nrzędy wojskowe są w stanie ko­
nie wynajmować. Biorą za parę koili sto kilkadziesiąt m a­
rek dziennie, Jeden jednak nrząd zażądał po 300  m arek 
dziennie, czyli tom samem nikomn koni nie dał, bo za tę  
cenę n ik t nie wziął. Jeżeli są konie do wynajęcia po 30C 
i sto kilkadziea:ąt marek, to znaczy, że powinny być i po 
50 marek dla biednych gospodarzy. Na to zwracamy uwagf 
tych, którzy mogą pomódz tym biedniejszym, których nie 
stać na płacenie drogie.

W ielu gospodarzy ponabywało -od ucikinierów napół- 
zdechłe szkapiny, potem niejednemu udało się odchować i wy­
leczyć, ale teraz często zabiera im się te konie i daje in­
nym, niezawsze potrzebującym. A dnieje się to wskutek 
niesumienności niektórych sełtysow i wójtów.

W ierzymy jednak, że obecny starosta siedlecki, od 
którego ludność całego powiatu spodziewa się dużo i darzy 
go zaufaniem, ukróci samowolę i niesprawiedliwość, a wtedy 
nstaną i narzekania.

Kończę stwierdzeniom, że. rolnicy i starosta powie­
dzieli sobie: „zbiory sprzątnąć, ozime zasiać1*, a wszelką 
pomoc rządu z podziękowaniem przyjm ą, na nią oczekują, 
ą boleją nad niesprawnością niektórych władz.

Tyle o te j sprawie w naszym powiecie da się po. 
wiedzieć. To samo je3t i  w sąsiednich powiatach Podlasia.

Bolnik.

2  ziemi pińczowskiej.
W  całym szeregu gmin naszego powiatu odbyliśmy 

szereg zgromadzeń w sprawach ogelno-pańatwowych. W  wielu 
z nich były to chyba"pierwsze zgromadzenia od niepamiętnych 
czasów. Największe z nich wymieniamy: w C h r o b r z u  
(gmina złożona z 15 wsi), Z ł o t e j ,  W i ś l i c y ,  J u r k o ­
wi e ,  P r o b o ł o w i ] c a e h ,  K a z i m i e r z y  W i e l k i e j ,  
D o b i e s ł a w i c a c h ,  B e j s c a c h ,  F i l i p o w i e  £ ch  i K s ią ­
ż n i c a c h  M a ł y c h ;  na niektórych zgromadzeniach było do 
3 tysięcy lndDości. W  gminach skonstatowano, że przeważnie 
dezerterów niema, pożyczka państwowa idzie w niektórych 
okolicach powoli, dzięki ogromnemn brakowi uświadomień.a 
W ielkie już zrozumienia potrzeb ogólno-państwowych okazałe 
się w Chrobrzu, W iślicy, Kazimierzy i Dobiesłowicach. Na 
wiecach referow ali głównie w ysłannicy Komitetu orgaDiza- 
cyjnego P. S. L. w Krakowie; współdziałali też posłowie: 
P ł o c h a  i E r d m a n .  Wszędzie wyrażono cześć Piłsudskiem u 
i W itosow i. Ludowiec.

Z Kolbuszowskiego.
Kom itet Obrony P aństw a z Rzeszowa urządził szereg 

zgromadzeń w gminach naszego powiatu. Odbyły się one 
w K o l b u s z o w e j ,  T r z ę s ó w c e ,  C m o l a s i e ,  D z i k o w ­
cu,  W i d e l c e ,  K n p n i i  i  W e r y n i .  P rzem aw iali pp.: 
F r. W itkowski, Rybak, Gawron, Nowoaławaki, Cznhajowski, 
Fel. W ilk  i inni. Mówcy poruszali wszędzie sprawę budowy 
i utrzym ania państwa, zachęcali do składania ofiar na żoł­
n ierza i podpisywania pożyczki. Okazało się, że ladność ro­
zumie przeważnie konieczności państwowe i nie usuwa się 
od nich, mimo agitacyi Dąbala. M ó w c y  m i e j s c o w i  
s t w i e r d z a l i  o t w a r c i e ,  ż e  D ą h a l  w y s t ę p o w a ł  
p r z e c i w k o  w s t ę p o w a n i a  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o  
i d a w a n i u  p i e n i ę d z y  n a  p o ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą .  
W stydzą się teraz, be takiego m ają posła, który ich chciał 
zaprzedać w niewolę rosyjskich żydów. W  jednej z miejsco­
wości kobiety i  dziewczęta, uświadomiwszy sobie grozę tego,



-  19

eoby się stało, gdyby plany D ąbala się ziściły, t. j., gdyby 
do nas weszli dzicy Chińczycy, Kałmuki i  inni, grożą mu 
•amosądem, gdyby się tam jaszcza kiady pokazał. N astrój 
ególuy w powiecie eoraz lepszy. Wierny.

Z powiatu dąbrowskiego.
Niastety, tradycyo aastryackie bardzo s;ę wżarły w dn- 

sza naszych urzędników, tak, że to boli i razi. Zostały po 
A nstryi konszachty urzędów z żydami, naw et dziś, gdy bra­
cia tych żydów gromadnie przechodzą na frontach w sze­
regi bolszewickie, strzela ją  podstępnie żołnierzy naszych i t. d. 
P . starosta dąbrowski, znany z dawien dawna protektor ży­
dów, radby nadal żyć a nimi w jaknajlepszym  „ssulem laj- 
ehem" i  patrzy  przez palce na wiele rzeczy karygodnych: 
Czy to nie wstyd, że w dzisiejszych czasach p. W ind, żyd 
dąbrowski, otrzym ują cały kontyngent nafty  i gospodarzy, 
jak  mu się da, puszczając na pasek, robiąc interesa, a la ­
dzie po rysiach biedują bel nafty  i drogo ją  przepłacają? 
Czyż ju t  oprócz p. W inda niema nikogo odpowiedniego, 
choćby takich kooperatyw jak  „Przyszłość", „Ł an", „Skład­
n ica"?  Rzucono swogo czasu hasło: Trafiki inwalidom! Sejm 
powziął uchwałę i trafiki jedna za drugą przechodzą i  rąk ' 
żydowskich w polskie ręce. Odebrano trafikę w Dąbrowie 
p. W ekslerowi i oddano inwalidzie, p. Koziarze, i prowadzi 
ją  znakomicie ku ogóluemu zadowoleuiu wszystkich (oczy­
wiście z wyjątkiem  żydów). O d d a ć  s p ó ł k o m - k o o p e -  
r a t y w o m  p o l s k i m  artykuły p r z y d z i a ł o w e !  Jeśliby 
źle gospodarzyły —  przypilnować, kontrolować ściśle, a nie 
odbierać i oddawać żydom —  ote praca i zadanie praw dzi­
wych p o l s k i c h  urzędników i starostów!

A z golą jak  było (kiedyśmy już wloźli na aprowi- 
■acyę)? Ciy nie pam ięta p. starosta  okólnika przez się wy­
danego, L. 22.777 z daia 5 wrzeŚHia r. b., w którym za­
strzeżono, io  „asyguaty n a  podjęcie artykułów spożywczych, 
niezrealizowane w term inie na asygnatach uwidocznionym, 
tracą  swą ważność. Prośby zaś e przedłużenie term inu wa­
żności aBygnat b e z w a r u n k o w o  nie będą uwzględniane"? 
Tymczasem asygnaty na gól aa lipiec b. r. rozesłało się 
pięć dni przed terminem, a sól od tygodni już leżała w skła­
dach. W iele z nich nie mogło być w czasie doręczonemi, 
tem mniej zrealizowanemi, ale to p. starostę nic nie obchodzi!...

A żydki m yszkują po powiecie, prowadzą konszachty 
■ chłopami mało uświadomionymi i  skupują prowianty, ro­
biąc znakomite interosa. A przytem  ag itu ją  przeciw  rzą­
dowi, p r m iw  „Pożyczce odrodzenia" i t. d. To p. starostę 
nio boli, bo —  jak  powiadają złośliwi —  je st „osobistym" 
wrogiem pożyczki odrodzenia. Przypuśćmy jednak, że to 
bajki. Ale radzim y zmienić taktykę i wziąć się trochę ener­
giczniej do pokątnych agitatorów  w  chałatach!...

Kiedyśmy jn i  za trąc ili o „Pożyczce odrodzenia", to 
musimy pedać małą próbkę, jak  się u nas „zachęca" lud­
ność: Jestem  w Urzędzie podatkowym; p. urzędnik P. prze­
kłada papiery z jednego kąt3  w drugi, urzęduje „siarczy­
ście", aż się płakać chce. A tu  ludziska czekają. W tem  
przychodzi stary  chłopina, sta je  nieśmiało i mnie w rękach 
k ilkaset marek, któro przyniósł na pożyczkę. N a prośbę 
•  załatw ienie p. P. ofuknął staruszka i powiada mu: „P rzyjdź­
cie za pół godziny, za półtorej, to  wam robię". „A tez prosę 
pana, ja  tu  cały dzioń wczoraj czekałem ".— To mnie nic nie 
obchodzi!", brzm iała odpowiedź p. P. A tam  może robota 
pilna jesienna w domu, albo przynajm niej krów niema komu 
pognać w pole. S tary  się może zniechęcić, ale to p. urzęd- 
Oika ale  nio obchodzi, on dalej a l o d z i  za biurkiem,

pewny siebio. Zapomniał, żo przecież urzędnik dla ludu wl* 
nien być sługą a nie jakim ś tyranem , jak  to w swojo) 
odezwie p. prezydent W itos pięknie powiedział.

Pow iat nasz garnie się do oświaiy, Nio dosyć, io  ma 
niedaleko w Tarnowie 3 szkoły średnie —  tw orzą ludzio 
„gorliw i" o oświatę gimnazyum w Dąbrowie, niebaczni za­
pominają o tem, że mimowoli przysługują się żydkom, boa 
przecież oni najwięcej koizystać będą, gdyż Dąbrowa —  to 
prawdziwa Jerozolima!

Ale pomyśleć, a raezej zająć się gorliwie nad otwar­
ciem jakiejś szkoły zawodowej, n. p. koszykarskiej czy tka* 
ekiej lub t  p., to niema człowieka (chociaż podobno Rada 
powiatowa „m yśli" i „radzi" już o jak iejś szkoło zawodo- 
woj, ale skońeży się napewno „na radzie" i „m yśleniu", 
boć i o tem samem radziło i myślało okręgowe Towarzystwo 
rolnicze).

Przejdźmy już raz od rad i gadania do czynu— „czai 
uderzyć w czynów s ta li" , ale czynów zgodnych, rozumnych 
dla dobra Ojczyzny!

Powiecie dąbrowski, obudź się! Z żydkami zerwij! J u i  
ich na Polaków-patryotów nie przerobisz, choćby nie wiem 
jak  popierali ich nasi pp. urzędnicy! Wasi).

Lubeza. Dnia 22 sierpnia odbył się wiec ludowy, w gnał 
nic Lubeza. powiat Pilzno. Na wiecu było zgromadzanych 
z górą 1000 osób z. gmin Lubcza, Dzwonowa i Wola Lube- 
oka. Wiec zagaił p. naczelnik poczty, WL P i e t r u s z k a  
z Jodłowy, przewodniczył naczolnik gminy Lubczy, p. W. 
K l u s e k ,  sekretarzował kierownik szkoły, K u ś n i e r z  
P. pcseł A. K r ę ż e l  wzniosłem i- treściwemu przemówie­
niem omówił sytuacyę polityczną, oraz konieczność obrony 
granic zagrożonej Ojczyzny. Przemówienie p. posła Krężla 
przyjęli zebrani gromkimi oklaska mi, uchwalając posta­
wioną reaolucyę tępienia dezercyi, oraz masowego stawania 
do poloru wojskowego i .zgłaszania sie ąsenterowmnych do 
szeregów, jnkoteż kupowania pożyczki odrodzenia. Nr 
stęrnie przemawiał delegat Komitetu obrony państwa, p. B. 
którego przemówienie, jakoteż końcowe przemówienie, p. 
Pietruszki zebrani' przyjęli oklaskami, •wznoszą.c na cześć 
Naczolnika państwa, J. Piłsudskiego i dzielnej naszej armii 
trzykrotny okrzyk. Ludność w serdecznych słowach, wypo­
wiedzianych przez p. Chwała Fr., podziękowała p. posłowi 
Krężlowi, oraz delegatowi K. O. P. i p. Pietruszce za prze­
mówienie, oraz wyjaśnienie wątpliwości, które starali się 
w Ludność wszczepić wrodzy agitatorzy, prosząc przytem, 
by dla rodzin, których ojcowie lub synowie odeszli da 
wciska, ze względu na brak opału, powiatowy urząd roz­
dzielczy drzewa, przyszedł z pomocą w dostawie drzewa 
opałowego. Dezercyi w gminie niema. Pożyczki zapisania 
przeszło 110.000 marek. ,

Jodłow a. Dnia 28 sierpnia odbył się wiec w Jodłowy 
o godzinie 4 po południu. Na wiecu przewodmiezył p. Maciej 
W a r z e c h a ,  sekretarzow i p. WL P i e t r u s z k a .  — 
Wspaniale przemówienia p. posła A. K r ę ż l a ,  delegata 
kem. O. P. i p. P i o W u s z k  i zebrani przyjęli oklaskami, 
uchwalając- postawioną przez p. Pietruszkę rezolucyę tęp ił 
nia przez ludność miejscową dezsrcyi, masowego zgłas.zi 
nla się do wojska, oraz kupowania pożyczki odrodzenia.

Na hrterpełncyę p. Kazimierza Kapłana w sprawie do 
■staw zboża przez ludność waz dostawiania -podwód, w spra 
wie cen nafty, soli, opłat tytoniowych, dał pos. Krężel dokła 
dne wyjaśnienie, poczem zebrani u chwalił zaprotestować 
przeciw parcelowaniu lasów przez p. "Wisłockiego, .
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iprzes to Iudowśe pozbawioną tyłaby opału, jakotrl mafe- 
f  ryału budowlanego.

N a członków  Czerwonego R r iy ż a  zapisało ałę k il­
kanaśc ie osób. R -zew od/acząay w zniósł cki.iyk n a  cłość N a­
czelnika państw a, oraz dzielnej nas-zej aatni.i, co zebrani trzy ­
k ro tn ie  powtórzą li. Ludność po w iecu rozeszła się pod  ‘k i­
nom  wrażeaieHi koniecznosoi o L ejny  zagrażonsj O jczyzny, 
przez lud wieśniaczy. Obecny W- P.

Borowa w Mieleekiem. Zaw iązano tu . a j k  mu i te ł 
Obrony państwa, do k tó rego  w eszli przedstaw iciele w szyst­
k ie *  gm in  tu te jszej pamtii,. nauczycielstw o i księża.

Z uznankm  należy podnieść pracę w szystkich  człon­
ków , a w  szczególności zabiegi i s ta ran ia  przawodmiezącego 
k o m feta , k s . prób. M ichała N aw alnego; za  jego in k y a - 
tyw ą. odbyła się m  catej parafii generalna zbiórka, n a  rzoca 
ochotników , k tó ra  d a ła  znaczną ilość broni i prowiantów . 
W  gc tów ce złożyła tu te jsza  parafia  3449 m arek .

W  k ażd ej z gm in tu te jszej parafii odbyły  się zgrom a­
dzenia, m ające m i celu propagandę „P olskiej pożyczki od ra­
d zen ia", k tó ra  w edług  d otych czasow ych  danych, dosięgnie 
w  ps rafii oiimY 1,000.000' m arek.

W  spraw ie w< rbow ania ochotników , odbyło się tu ta j 
zgrom adzenie m fo azk ży  z całej parafii w  dniu 8 sierpnia. 
Zgrom adzanie zagaił ks. orobaszcz, następnie przem awiali 
p. K lehr, k ierow nik szko ły  w  Pław ie, p. B atko, dy rek to r 
szko ły  w  B oicw ej, p. Krawczyk, z Borowej i ociem niały 
p. W ertz  Józef z Pław a.

W  parafii nasze j  mierna ani jednego  dezertera , ani je­
dnego uchy lającego  się od służby w ojskow ej. D otychczas 
zgłosiło się k ilkudziesięciu ochotników , k tó rzy  już przele- 

, w ają  krew  w  obronie Ojczyzny.
— ...hr.

Tzdebrnkr, porw. W adow ice. P ropaganda  ze strony  
' K . O  P  (wydaje owoce, bo prócz zn ikania dezerterów  ze wsi 
naszych, budzi się w śród m as w łościańskich duch ofiarno­
ści. N a  szczególni 'js re  uznanie zasługuje w haim aryjskim  
pow iecie sądow ym  gm ina fadebmik, k tó ra  n ie  tyko  oeleotni- 
k a  dr sta rczy ła , ale za pośrednictw em  obyw atela BoroAeyy- 
k a  zebi t ł a  m  rannych i chorych żołnierzy 1522 m arek kil- 
kana łe i» kóp  jaj, n .tdto m asła, se ra  i jab&łfl

Z bóhim jednak  zauw ażyć nałoży, żo najbogats i gospo­
darze nic prawie nie dali, natom iast ludność uboższo, sama 
z darami sp*e«yH . Brawo Izdebniczanie!

F ranciszek  K s ś .
Baruśaik, powiat Grybów.

J a k  w  wielu innych m iejscow ościach, ty.k tea. i w  Brtn- 
ś r ik u  urządził rp. n a u e ry d e l C hw astek  z G rybow a waec, 
w spraw ie obrony państw a. M ówca w yjaśnił położenie obe­
cno. zaklinając, b y  hnizte zrozumieli, i e  chcąc m ieć p raw ą, 
Trzeba i ©bowiąizdk przyjąć. Tacy naw et, k tó rzy  joe&eae n ic  
n ie  dali w ofierze Ojczyźnie, m ów iŁ  ie  „traoba d ać“. Lecz 
byli i  tacy , co niechęci,'e sluehali, lec® ci d i^ ta u  n a leży tą  od­
praw ę. D ziś p raw ie tydz ień  u p ły n ą ł od tego  czasu, W s  w iem  
i o rzek rnany  jestem, żc sła w a  tw e p. nauczycielu nie pasały 
n a  m arne. L udziska spieszą v pożyczką, do poboru chętnie 
i ochota, ie id ą , ja k aś  radość i  chęć p o c z y m  s ię  rodzić 
w  um yśle ludu . W szyscy p rag n ą  je j służyć, czem  k to  
może.

Na chwalę i chlubę parafii jednak trzeba stwTjrdzić, że 
parafa me njo, dozertera. Pcw i ad ją —  służyliśmy obcym, 
ołużmy i sobie — to nam nakazuje naaz w łasny rząd, na. któ- 

Ireigo czele stoi nasz ukochany szenndofflz idei ludów sj p. pro- 
zydoot W ikoa,  „ ___  Próchnik*

Czchów. W  n iedzielę dn ia 22 sierpnia 1920 r. odbył 
się u  nac c ie c , zw ołany przez okręgow y kom ite t O brony 
państw a, ped  przewc dnietwem  p. L eona W-aJęgi, k ierow nika 
tu tejszej szkoły ludow ej. Wioeor.-n przew odniczył i przema­
wia! p. W ałęga, sek re tarzow ał M alaga W ładysław , rolnik 
z  Czchowa.

P. dyr. W ałęga  w podniosłych słow ach dał obecnym  
pogląd ita dzieje Polski, je j chwile w ielkie i d n i k lęski i mę­
czeństw a Skończy się to , ale m usim y się do rozwoju Polski 
przyczynić. T eraz w łaśn ie czas. W zyw ał więc do ofiarności 
n a  m c z  państw a i żołnierza polskiego. Do zjednoczenia 
i  w ytężenia w szystkich  sił, by  falę  bolszew icką po watrze ur.ac 
i  odrzucić ją bon daleko, b y  już n igdy  do nap nie wróciła. 
Zachęta? d c  popierania pożyczki państw ow ej, do akcy i 
ochotniczej —  (z Czchow a poszło 14 ochotników  i  -więcej 
pójdzie;, dc oddaw ania i  roni i rekw isytów  wojskow ych.

N astępnie zabrał głos W łidydarw  M alaga, rolnik 
z Czchowa Omawiał spraw ę Ś ląska Cieszyńskiego, n iespra­
w iedliw y w yrok R a d y  am basadorów  w P ary żu  i  odczy ta ł 
szereg stosow nych rezolucyj

N astró j by ł poważmy; w idać było  o g iln e  zrozum ienie 
u  obecnych, konieczności niesieniu pom ocy państw u. Słu­
chacze ta k  sobie wzięli do serca stów a p. W a b  gi, że we 
w sz\ slkieh oczach w idać było łzy , a  w iciu p łakało . P rzy  
kcńeu  cd śpiewano „Boże coś P o lsk ę ‘ i w ie c  zakończono.

T ak ie samie w iece urządzona tegoż d n i i  i  w innych 
w icf kaeh  z Snicwatywy p. W ałęso, lak  w Jórkow ro i  Lerwmo- 
w ej T u  podnieść należy zrozum ienia m ieszkańców  Łownio- 
w ej i  p race ko lo  uśw iadam ianri l u ł a  k ieraw npm  szkoły 
ludow o" p. F" Bieleckiego i nacze ln ika  gm iny pi K am asia . 
N iewielka w ioska a złożyła przeszło 57.000 m arek n a  po­
życzkę jw ń s tw w ą . 6 dalsze-sum y w pływ ają.

N a tem m iejscu podnieść należy  pracę p- W ałęgi okoJw 
Ł^wiadon aer-ia J u d a  N ieszezędzi tru d u , p rzebiega od wf.osld 
do w io tk i i  g rzeje se r"a . pobudza’ miłość O jczym y, aacbę a  
do p racy  około m m e o ia  ptwgoay zagroźen®j O jryyzuw 
1 strudzontana żo iii m o-w i polśkteirra.

Władysław Mab ga ł
przer- Rady hłd. w Czchowfe. ł

E U d ftk c y i.
K api-al w ak. Lu. ów  r Dziękujemy za pozdrd*

wienia; pewni"- że jeszcze nie ze wszystkiem jest tak. jak- 
byśiny sobie życzyu mogli. Po przezwyciężeniu jednak przw 
szkód, które są duże jeszeaę natse marzeuk. się spełnią — 
S Ł  ©aisol i Wiersz praeslanj wy raź* uczucia obarty, smutka 
i żalu-, czy na nie teraz czas? Dlatego nie pójdzie.—F ran ­
c is z e k  b iy n i s k :  Konsulat mieści się w Warszawie; pisaś 
w prost — iló z ff  K o rz e c :  Majątki, mające być rozparce­
lowane, będą — jak siychać — już niedługo ogłoszone. 
Wtedy będzie wjadopao, gdzie i kiedy 8ię zgłaszać. — - ł / -  
d io b  S tęp ie"  : Jak. wyżej; odpowiedź odnosi się i do pa­
na: Ma pan słuszność w swych uwagaeh. o rzyjacielu 
Lud u-.’ On rzeczywiście wszystko potrafi wykręcić. Krzyczy 
teraz, żeby inwalidom dać jak najprędzej ziemię, a nie po­
wie, skąd” ten inwalida weźmie budulec, narzędzia, Lydłcą 
konie- i .. p. Przecież rząd nie może osadzać ludzi na pu­
stej roli, żeby midi p,.żurami ziemię drzeć, wtedy, gdyby 
tak się ctałe, Irrsyczałby znowu: Cóżeście z biedakami zro­
bili? Daliściu gubi ziemię i t a  Rjforine traebr porzepro- 
i H i i* ijdrze, żeby ludzie byli zaduwolenL, Tio o to także 
chodzi. — J . IV . iv  K o rc z y n ie :  W ydrukujemy jeszcze 
raz cały przepis. Co do uwag ma par słuszność; posłowfa 
będą się starali przepisy giftienić. — S a k ) -  -a  ł i ć r s t e n -  
t e M : W przodostatnim namerze wydr"towałiśiay noi ą  
ustawę, regulującą przepisy o drobny tur dzierżawach. Trzeba



Ja dokładnie przeczytać i pom yśleć, cz/  się od.iosi do  pani.— 
M iody lu d o w iec  w Lu-szow lcaeh i T rzeba rię udać do 
b tarostw a; krew ni z A m eryki m uszą panu  przesłać t. zw. 
»affidavit«, rob iony  u no ta ryusza. O m  będą wiedzieli, co to 
je s t, ty lko im napisać — Z ygm unt S o ch a , o ch otn ik : 
Społeczeństw o nasze obecnie całe otacza najw iększą m iło­
ścią naszych żo łnierzy; w osta tn ich  m iesiącach najszersze 
m asy ludności w ykazały tak  gorącą miłość ojczyzny i p rzy ­
w iązanie do niej, że dały dosadne świadectwo, iż na n ią  za­
służyły. N atu ra lną  je s t rzeczą, iż O jczyzna m usi się stać 
m atką dla w szystk ich ; m usi zwłaszcza przy tu lić  tych, co 
najb iedniejsi, bo bogacze dadzą sobie rady  sami. Do tego 
vt-szystko zdąża, o to walczy nasze stronnictw o, w tym  kie­
ru n k u  powoli, z całą energ ią  idzie i uie spocznie, aż dojdzie 
do  ceiu. Te m asy m uszą się natu raln ie zjednoczyć i stać się 
je d n ą  m ocną skaią, k tó rę jb y  nic nie przem ogło. Co do zni­
żek kolejow ych ma pan na oko słuszność; jedna uw aga je­
d n ak : kolej się nie opłaca, więc m nsi rząd  się sta rać  zw ią­
zać koniec z końcem. Robi się więc podw yżki oen biletów. 
P om yślm y je d n ak : przed  w ajną jechało się n. p. z K rakow a 
do Bochni za 1 K 20 h ; dziś cen i tego biletu nie przenosi 
stanow czo 20 Mk. P rzed  w ojną bilet rów nał się połowie 
kw arty  masła, dziś zaś według cen krakow skich — jednej 
ósm e; części. W idzim y więc, ż.e jednak  rząd tak znowu nie 
•drze* z ludzi, jak  poszły w górę  ceny tow arów  innych. 
P orów nan ia  rob ić można ze w szystkiem  i najm niej skacze 
w cenach rząd . Sm utne i ciężkie położenie trzeba zrozum ieć, 
a niejednego rozgoryczenia unikniem y, ^ozdraw iam y pana 
serdecznie, jak  i innych kolegów , podpisanych na liście. 
W racajcie zdrow o i szczęśliwie — J a n  S o le k  w N.: 
P roszę się udać ze sp raw ą do p. S tefana Ohciuka, p rofesora 
gim n. w Mielcu, a może on coś na m iejscu poradzi. — Czy­
te ln ik  w B u czyn ie: S ą w W ilamowicach, koło Białej 
i w Głogowie, koło Rzeszowa. — W incenty  C zubak: 
N iestety, rząd obecnie nie ma funduszów  na ta^ie rzeczy; 
zdałoby się niejednem u, ale skąd  to wziąć. Jak się już  za­
łatw i z re fo rm ą ro lną  i obdzieli jednych ziemią, p rzyjdzie 
pew nie czas i na drug ich . — W . R. w  B oi.: W iadom ość
0 zgrom adzeniu  je s t; co do dw u nadesłanych notatek 
obecnie takie położenie, że ze względów taktycznych nie 
um ieścim y. — M. Ił., le śn ic z y :  D ostanie pan odpowiedź 
p isem ną; 20 Mk oddano na celo żołnierza polskiego.—W. S. 
w  J a b ło n c e :  O wszem ; z najw iększą chęcią. — P io tr  J a ­
n ik : Jak  pan już  pewnie wie; tym czasem  rozporządzenie 
w yszło. — Ludw . (Jjw.: O golnego rozporządzenia w tym  
k ie ru n k u  niem a i byc nie m < .« , zależy to od s ta tu tu  gm in­
nego  i uchwały R ady m iejskiej. — S o łt ]a ta k i Można, 
trze b a  się podać. Do końca 46 Mk. — W aw rzyn iec  
M ichno: Już  się pan pewnie dowiedział o stałem  urlopo­
w aniu kilku roczników . — I t r  S w le ła w s k i:  A dres p. T a­
ta ry  : Kraków, ul. S taszycai6. — R eferen t ro ln iczy  w L: 
N iestety  daliśm y tym czasem  inny  arty k u ł w tej samej 
spraw ie. P rosim y  o pamięć. — Tym  w szystK im , k tórzy  
a k arły  li sic; n a  b ezp ra w n e rekw lzycy  * w p o w lo cfe  
N isk o  i  o k o licy : Listów  o trzym aliśm y d o ść d u in . W szyst­
kie przedstaw iliśm y p. W itosowi; on zajął się niem i gorli­
w ie, na jego  zarządzenie wydało m in isterstw o  spraw  woj­
skow ych nowe surow e rozporządzenia co do rekw izycyi na 
przyszłość, k tó re  w poprzednim  num erze drukow aliśm y. 
S praw y w szystkie będą zbadane sk rupu latn ie , w inni po­
ciągnięci do najsurow szej odpowiedzialności.

P . P. S. N -em n w T u łę ta e h :  W naszych stosun­
kach i p rzy  naszem  jeszcze małem w yrobieniu  i w ykształ­
ceniu Łoiitycznem ciągle spotykać s.ę będziem y z takiem i 
faktam i, k tó re  m usim y w yjaśm ać ludziom  i tłóm aceyć. Go­
rze j, gdy  niem a na m iejsca kogoś, rozum iejącego rzecz
1 um iejącćgo ją  wyświetlić. P ow iadają nam  nasi czytelnicy, 
że gdy jakaś tam  »władza* zabrała krow ę gospodarzow i, to 
m u pow iedziała: »to kazał zrobić W itos!* A że trafiła  ta 
pod ła  w danym  w ypadku w iadza na chłopa nie ze w szyst­
k iem  św iatłego, więc on podrapał się w głowę i m ru k n ą ł: 
»To to  taki t*n Witos!* N asiem  zdaniem , należy takiego 
gagatka , k tó ry  w podobny sp o ió b  postępuje, jak  wyżej 
w zm iankow ana >władza<, zaskarżyć ło  wyższej władzy, 
a  nim i byw ają  nietylko żandarm i, polieyanci i n iek tórzy  
żołnierze tyłowi, ale tra f ia ją  się i urzędnicy  powiatowi, na­
w et księża, k tó rzy  m ów ią na to, co faktycznie doskw iera 
nam  — tn W itos ci zrobił, ta  wasz rząd  tak  kazał. Pół 
biedy, gdy  tak  mówi się w tedy, gdy  »władza* działa p raw ­
nie, ale ileż to  razy  słyszym y takie w yjaśnienie wycho

wawcze, gdy  dzieje sie bezpraw ie i nadużycie. I  d latego
m y naw ołujem y w szystkich, k tó rym  leży dobro  Polski *r 
sercu, dobro  ludu, k tó rzy  chcą wy obu wywać, a nie pUuf 
ludzkie d usze, aby tego rodza ju  fak ty , jak  wyżej opisaue, 
natychm i >st podawali do wiadom ości pc słom m dow ym , pi­
sali o nich do pism  ludowych, a n .y  się postaram y, o t  
vtnni byli pociągani do  n a jsu ro w i. »j odpowiedzialności. 
P rzy  sposobności trzeba w spom nieć o tem , by n a u c z y ć  
o g ó ł  r o z u m i e ć  i o d r ó ż n i a ć  P o l s k ę ,  O j c z y z n ę  
o d  r z ą d u ,  u r z ę d ó w  i w ł a d z .  Bo jak  je s t te ra z ? Po- 
licyant skrzyw dził człowieka, a ten  odejdzie na bok i w ar­
czy: »Psiakrew  z tą  Polską!* Biedny i ciemny on, bo za­
m iast zg rzy tnąć zębam i i pow iedzieć: »Musimy złych poli- 
eyantów  wypędzić ze służby precz! M usim y oczyścić P ol­
skę ze złego, ze śmieci, z ła jdaków ! M usimy Polskę zrobić 
d ob rą  i spraw iedliw ą, dosta tn ią  i m ąd rą ! — to on klnie na 
Polskę. N a r z e k a ć  n a  P o l s k ę  — to znaczy narzekać na 
siebie, na ziemię; k tóra karm : i k tó ra  przy jm ie nas do st?e 
go łona, daj Beza, po najdłuższem  szczęśliwem życiu. Cóż 
w art ten człowiek, co to robi. J e s t to nędznie. In n a  rzecz 
t ę p i ć  i p r z e ś l a d o w a ć  z ł o  w P o l s c e .  B odajby co­
raz więcej w Polsce było ludzi odważnych do piętnow ania 
zła. Ale najczęściej ten, oo gada na Polskę, to wtuli uszy 
w kołnierz, gdy chcieć od niego, by wskazał, k to  rrziął ła ­
pówkę, kto co ukry ł, sprzeniew ierzył i t. p. Nam trzeba 
o d w  a g i  c y w i l n e j  i m ą d r e j  k r y t y k i ,  a tej bardzo 
mało jeszcze. Nie dajiny  r a  naszej polskiej ciemnocie hulać 
lapichłopom , hyenom, krnkom  i wilkom w Indzkiej postaci. 
W ażyć w szystko głęboko, przyzw ać ten chłopski rozum, 
k tó ry  napraw dę je s t dużo w art, ale u ludzi m oralnie zd ro ­
wych i czystych, a ja k ąś  się d rogę wynajdzie. Nie pozwa­
lać lecieć ludziom  jak  ćmom do świecy płonącej, bo owczy 
pęd, Ło tylko większe nieszczęścia p rzynosi. Czy na p rzy­
kład wleźliby bolszewicy aż pod stolicę W arszawę, gdyby  
naród nie oddal się śpiączce i nie nenąt. Uśpiono naszą 
cznjnosć, co innego nam przed oczy podsunięto, może rze- 
czy-i ważne, ale nie najważniejsze, m yśm y zaczęli się ba­
wić, a tu  bolszewik podkradł się pod stolicę Co gorsza, 
o tum anionych było sporo  takich, którzy mówili: »a oóż to 
bolszewik taki straszny*. Dopiero teraz bicz ich wyuczył 
m ądrości. Pom ówim y niedługo z iinfenia o r/.eczach niepo­
trzebnych , dzisiaj kończym y temi uw agam i ogólnem i. — 
K a t a r z y n i e  Traąbtzyńsklej w  B i e l a w a c h :  Ad mini- 
stracya  naszego pism a o trzym ała 33 Mk za pom ocą p rze­
kazu. P ism o w ysyłam y. Czy dochodzi regu larn ie  teraz, po 
rozgrom ieniu  bolszew ików ? A dużo je s t tam ludowców 
i czytelników naszych? Czy szkody by ły?  Pozdrowienia 
przyjm ijcie. — A ndrzejow i lw a n in k o  z W o rob lira :  
W strzym aliśm y się z odpow iedzią do chwili, gdy poczta 
u was lunkeyonow ac zacznie 30 Mk doszły nas; w ysyłam y. 
Napiszcie o okolicy po bolszewikach. Czekamy. -  J u lia ­
n ow i P lsa rk o i,rl w  Ł y s y c h :  O trzym aliśm y 20 Mk. —
F ra n ciszk o w i G u to w sk iem u  w T o p iłó w c e : Doszło 
20 Mk. A czy wy teraz jesteście fam spokojni ze strony  
litew skiej? T rzym ajcie się na w sze'ki w ypadek mocno, tak 
jak  suw alski pułk czynił a beju. Cześćł — J a n o w i W i­
śn ie w sk ie m u  W N ow ej H 'S ': 20 Mk nadeszły. Dajemy
0 tem w gazecie odpowiedź w szystkim  tym , którzy, m iesz­
kając na praw ym  brzegu  W isły, nie są pewni, czy ich listy, 
przekazy i posyłki doszły adresatów . — k o l o  1*1 M . i .  
w S o k ó łc e :  W ysyłam y. Należeć się pew nie  będzie trochę 
dopłaty. — T. Z a rn iew sk iem u  w  l o siń cu : W ysyłam y
1 po lipcu. Czy je st 'o  po m yśli waszej ? — J ó ze fo w i  
K a szte la n o w i w M uszew że M urow anym : 20 Mk
otrzym aliśm y. J a k  tam  wasza poczta działa? — W isc .
B ab iak ow i w  R a ło w le : 40 Mk nadeszły, lecz tego na poł 
roku, jak  wj n ika z obecnych w arunków  prenum era ty  — 
nie starczy. — G rzegorzow i W inn iczuk ow i w R o z -  
w a d ó w ce : Przekaz na 120 Mk nrdszedł. Życzenia speł­
nione. Cześć! — K on stan tem u  B ry le  w  B ro d a ch :  
Pier?. sza część a rty k u łu  um ieszczam y. D ru g ą  częśc zacho­
w ujem y do chwili odpow iedniej. P rz y d a  się. Co do trzeciej 
części, t. j. do L u riu  m arek m a pan raeyę, s 'e  w tej chwili 
nic na to nie poradzi. Cscść! P rzy jm ijcie  uścisk  dłoni. Pl­

ujcie często, ale pa jeu .iej s ro n ic y , d rn g ą  pozostaw iając
niezap isaaą, bo tak  t i r e b a  d la d ru k arn i.

Prosimy odnowią prenumeratę!



22

Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.

N Y k m o
d o  p ran ia , pernc-procentow e, ty lko  hurtow nie, poleca po  
cenach bardzo  p rzystępnych , f irm a : S . RiWZEF, Dom 
rolniczo-handlow y — K raków , ulica R adziw iłłow ska L. 15.

Telefon 1419. 990 2 6

K R O C H M A L  f iM S k i  prawdziwy ryżowy 
M Y  O L A  do prana 1 toaietawe 
F A  R  B  K A  do bielizny t a n g o  (czysty barwik] 
P A S T Y  dn obuwia i Ł p. artykuły kolonialne

poleca nu rtow nie: 1007 1 2

Powszechne Towarzystwo Handlowe
S-ka zarej. z ogran . odpow.

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 6 (Hotel Victoria).Ś R U T O  W N I K
do m otoru  lu b  k ie ra tu  n a  3 —4 koni, do siekania kaszy 
mielenia razów ki i ospy, 100 k lg  na godzinę, do sprzeaa- 

nia. W iadom ość u firm y : 995 2 3
S . B IN Z E R

Dom rolniczo-handlow y, K raków , R adzi wirłowska 15, tei. 1419,

S k rad zion o  dn ia 16 w rześni, r . b. z placu W.eTo- 
pole w K rakow ie konia z w c z e  i. Koń k ir;,, K \ńatek na 
boku, kolana obite, ja w n o  w ygojone, la t 10. Znalazcy od 
powiędnie w ynagrodzenie. W iadom ość podać pod ad resem : 
F ranciszek  Żurek, gm. W różynice, p. Kocm yrzów. 1010

W i e s ł a w  S z a j d a k o w s k i  i  S k d
K rak ów , u lica  S z c ze p a ń sk a  11
polecają: pończochy dam skie i dziecięce, sk a r­
petki, rękawiczki, sznurow adła, nici, jedw abie 

do szycia. W ielki w yoor guzików.
D la  K ó łek  ro ln iczych  w ię k sz y  o p u st.

981 3 3

Źródło p r z y b o r ó w
do

s z y c i a  i  k r a w l e c z y z n y .
Nici krajow e i zagraniczne, bawełny, taśm y jedw abne i ba­
wełniane, guziki i o  ub rań  i bielizny, gum a podwiązkowa, 
pończochy dam skie i dziecięce, sicarpetki m ęskie, rękaw iczki

p o le ca  firm a:

E .  © s f a s s e r a a s k t  1 E .  R S a y e rD w ie. w i r ó w . i i  »Alfa«, d z i a ł a I n o ś ć 450 litrów  
do s p r z e d a n i a .  Kędzior, m leczarnia Borzęcin. 1009 ’

czanowski. Lwów, ulica Potockiego 14. 1011

*  „PŁOMIEŃ*
O  pastę do obuwia w cenie 6 0  Mk tuzin, oraz
f  MYDŁA TOALETOWE

.Polonia* i »Uczniowskie* po 120  Mk tuzin 
za zaliczką poleca:

TADEUSZ SOLECKI — 1%' PAJĘCZN*E 
Z iem ia  P io trk o w sk a . 997

P rzesy łk i na prow incyę uskutecznia się odw rotn ie pocztą 
za zaliczką. 1006 1 15

P la  K ó łe k  ro ln iczy ch  1 k o n su m ó w  cen y  s p e c y a ln e .

4 Mg 2 8 G
n a j l e p s z e j  
niiftiła do N i d

franko, za zaliczką, d o sta rcza : 961 3 4

D o m  ia ?  m i l o w y  ,,1 U B I C Z M
T E N C Z Y N E K .

Ważae dla wizytftirfi Dłtfc rjląjtzjŁfr i K io m jy i
™i/lkszy traiiLport ub rań  dziecięcych -  wiel­

kości od 3 d r 10 la t — nadszedł do f irm y :

Clothing House
Kranów, ul. F leryań łka 8
k tó ra  rozsprzedaje  takowe po cenach zniżo­
nych. — C era  od 170 do 230 ń a re k  za g a rn itu r.
U prasza s ię  o  ła s k a w e  r y c h łe  z le c e n ia .

972 3 3

e n ą H M t w e H W M W H t n a i i

mmmm ubezpiecz
„ P O L O N I A

W WARSZAWIE
załatw ia na jkorzystn ie j ubezpieczenia od  o g n ia  
e k s p l o z v j ,  .jiorunu, rów nież ubezpieczenia i^ans- 
portów  na lądzie i m orzu, szklą i szyb od rozb ic ia '

•  •  •

\im  B ls z jm i „ * i i T a :‘
w Warszawie

ubezpieczenia n a  i y c i e  i w ypadek śu  h±ci, po­
sagowe, o j  nieszczęśliw ych w ypadków , czasowo 
i dożyw otnie, także ubezpieczenia na Pożyczkę 
P aństw ow ą, bez badania lekaiokiego, do 10.000 
M k; w ypłata po l i  latach lub  w razie śm ierci.

0DD;!6t H£ liAŁSPBLSKE 1 ŚLĄSK
w  K rakow ie, u lica W tf  n a  L. 4 , II. p ię tro .
R eprezentanci i ajenci za stałą płacą i k o rzy stn ą  

p ro w ń y ą  będą przyjęci. 1003 1 2



W  n i m  P .  T .  R O L N I C Y !
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów 
n ajw yższy  cza s zamawiać obecnie pod zasiewy je­
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzymać:

k a i n f f ,  s @ i e  p e t e s o w e  w y s o k o -
g i p s  n a w o z o w y

bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

M A T E R Y A Ł Y  B U D O W L A N E :
w ap n o, cem en t, g ip s  m u ra rsk i 1 sz tu k a ler sk f,  
d a ch ó w k a  a sb e s ło w a , a sb e s t , zen it. Wszystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firma: 10 40 0

; w  J A N  B O D U C H  ~ m
nurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu- 

) cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYWIEC, RYNEK 3 2 , ob ok  k o ś c io ła  fa r a e g o .

f  1 0 0  H p  z a  1

w  s p s r y s s u  lu b  m ą c z n i c ę
płaci 958 6 10 

H  A p tek a H ed era , K rak ów , K arm elick a  2 8 ,

"J\ Wybierać podczas czyszczenia żyta.
Kolektorom wysoka prowizja.

Z i e m n i a k i
kapustą, marchew, buraki oraz inne jarzyny dostarcz* 

1000 natychmiast w wagonach zamkniętych: 2 s

„ K O M P A S "  P s i s S t i e  B t u r e  m .  h .
W  K R A K O W I E , U L IC A  S M O L E Ń S K  L . 1 6 .  

F i l i a :  L w ó w ,  H o t e l  E u r o p e j s k i .

znajdą na czas dłuższy robotę za dopłatą, 
ustaloną przez przedstawicieli cieśli, przy bu- 

lowie kolonii warsztatów kolejowych w Tarnowie. Mus/.ka- 
ue wraz z przydziałem prowiantów może być na miejscu 
•udowy. Zgłaszać się należy do przedsiębiorstwa budowy: 
Inl. E d u a rd  O koń i a ren . H ic iit ł  M ikoś w Tar- 
le w ic .  985 2 3

n i

i  Z I E M N I A K I  J A D A L N E  j
I  z u a ty ch a sla sto w ą  d o sta w ą  zjP ozn aask fego  1
1 dla urzędów gospodarczych, ir.stytucyj rządowych, |  
1 lub ogólno-spoiecznyeh, i dla kooperatyw, oraz firm i  
I  prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa- 2 
I  gonów po najniższych cenach rynkowych, tudzież I  

inne jarzyny firma:. 970 3 15 1
i  JAN B00UCH w Żywcu —  Rynek L. 22. 1

[  Zarząd fabryki domieszek] cc kaszy i:
[ H enryka F ran cka  S y n iw ie  f
t w  Skawinie —  kolo Krakowa I
t  i
i
r UDZIELA wskazówek, dotyczących 
► uprawy cykoryi. - - KUPUJE też <> 
t  wszelką ilość korzenia cykoryi i nie- 
|  kontraktowanych buraków cukrowych. <;

fta jrad yk a ln łejszy  śro d ek  dla c ierp ią cy ch  na

P R Z E P U K L I N Ę
Każdą, choćby najstarszą przepuklinę, nawet gdy operacya, ani 
paski nie pomogły, leczymy zupełnie po osobistem przed 
stawieniu się, bez boleści i skutecznie, bandażami nowego, 
patentowanego wynalazku mego i prof. dra Raskai’a (dyrek­
tora szpitala św. Szczepana i prof.-docenta w budapeszci*) 
WIELKI SKŁAD MODNEJ ORTOPEDY! 1 PROTEZ.

.Patenty we wszystkich państwach. 987 2 2
M . T i l l e m a n n ,  K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  3 6 .

[ ' Zgłoszenia uprasza się przedłożyć ■ > 
najdalej do końca września. 9 9 6 2 2  f <►

® d p. T. RUPCl® I K t o  R0LH !c Iy5 n |
y M S J ?  dCSSJ P a H i i S ®  T o u / a r v  ch u stk i, p ledy , czap k i. poń- 1  
f u r f y  A b M  . *  czoch y , sk a rp etk i, k n iu r h y , 1  
■ *  w a M N O  u . S C Z O S O W C  Z I H I O W C  Z sp ó d n ice , sp o d n ie , u b rau ia . g

|  M aterye z im o w e, b a rch a n y , f la n e le , ta jg i,  p łó tn a  k o lo r o w e  i  b ia łe , o b u w ie ,
sk ó r ą  p o le c a  p o  cen ae li k o n k u ren cy jn y ch  10C2 2 4 f

1  l o r a  h u r f o w n y  „ W R Z O S "  l J S E S l  1
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iG m zy s Iw o  f i i i i i - f i s i i i
Spółka 2 isgran. odpow.

we Lwowie —  ulica Halicka L
rozpoczęło parcelacyę dóbr Bor- 
szowice i Hermanowice — obok 
Przemyśla. Obszar Borszowic 250 
morgów, obszar Hermanowie 450 
morgów czarnoziemów pierwszej
jakości.

Chętni kupna m ogą się zgła- 
«zaó u delegata Towarzystwa, 
urzędującego stale w szkole pol­
skiej w Czyszczeniu, obok Bor­
szowic. 1005 2 2

Poczta Nowe Miasto, s ta c /a  
Niżankowice, obok Przemyśla.

C zyta jc ie!

MiM  M s t ó !  Spółki Akcyjnej
w P L A N T A "
płaci I M E l s :  2 1 0 0

za jeden k ilogran u sp oryszu .
Rolnicy!

W ybierajcie spo rysz  z ży ta w czasie młocki.

,,PLANT A“ kupuje wszelkie zioła lecznicze w kp- 
/dej ilości, i w małej i wielkiej, a więe: jagody 
jałowcowe, żołędzie, kminek, gorczycę, czarnu­
szkę, kolender, anyż, siemię lniane i konopne. 
Owoce róży polnej (bez pestek, suszone); k o ­
r z e n ie ;  roydliku, kurzego ziela, tataraku, pe­
rzu i inne lecznicze. Zgłaszać się bezpośrednio do :

O d d z ia łu  K r a k o w s k ie g o  S sa łk i Akcyinej
„ P L A N T A “ .

Adres tymczasowy: 1001 2 5

KaiipaKie Towarzystwo Rolnicze
K rak ów  — p la c  S z c z e p a ń sk i 8-

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

Korzysina lokata kapltatu! Dogodne warunki!
Przy poparcia posłów ludowy cli powstaia

Polskie Towarzystwo że g lu g i morskiej i rzecznej

9 9 t t  'S 3 L “

S p ó łk a  a k c y jn a

Z SIEDZIBĄ W WARSZAWIE, Z FILIAMI W GRUDZIĄDZU i GDAŃSKU
rozpisuje

na kapita) zakładowy w sumie

4 ^ , 0 0 0 . 0 0 0  B f t k
= =  podzielone na 12.000 akcyj po 5 0 0  marek każda. = = '

Akcye można spłacać ratami. Pierwsza rata wynosi 200 marek, następne należy spłacać w ciągu l 1/* roku.
Wpłaty przyjmują:

w Krakowie i v\e Lwowie oraz we wszystkich swych filiach: Bank krajowy; w W arszawie oraz 
we wszystkich swych filiach: Bank handlowy i Bank kupiectwa polskiego; w Grudziądza: Polska  
Krajowa Kasa pożyczkowa; w Gdańsku: Bank dyskontowy; w Poznaniu: Bank Związku Spółek  

zarobkowych; wszędzie: Pocztowa^Kasa oszczędności, konto Nr 1020. 846 13 o

- , ą Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, 
Czcicakuet Drukarzu Literackiej w Krakowie, ulica

<JdAiu\vi*dzia.iny redaktor: Józef Bączkowski.' 
Jagiellońska L 10, pod zirz^dcfci L. Jt, Gńnddeftfc


